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WESOŁEGO ALLELUJA...!
Czytelniczko D roga!
Życzenia serdeczn e  „ Wesołego Alleluja 1“ — śle  Ci redakcja naszego p ism a „ W łasnym i Siłami*.
Niech Pan J e zu s  —  którego radosne Zm artwychwstanie obchodzi cały św ia t katolicki  —  obfitych łask  ze s ła ć  Ci raczy, Uko­

chana Czytelniczko, jak  również i  Twoim N ajbliższym , sercu N ajdroższym !
Niech również Pan J e zu s  błogosław ić Ci raczy, Droga Czytelniczko, w  Twej dzia ła lności apostolskiej, w  Twych wysiłkach dla 

sp ra w y  Bożej, gotując Ci nagrodę za  te trudy i  ofiary, jakie ponosisz, pracując w szeregach  Katolickiego S tow arzyszen ia  Kobiet, 
*a więc w szeregach  Akcji Katolickiej.

Życzenia te jak  najserdeczn iejsze, pełne S iostrzan ej życzliw ości, zech ciej przyjąć, Droga Czytelniczko od

R E D A K C J I

Irena  Breza

Bądź pozdrowiona w majowe dni...
B ą d ź  pozdrowiona!
B ą d ź  pochwalona!

B ą d ź  uwielbiona!

L u d  przed  kapliczką  — ^/ęczgct/ przydrożną  —  
W yciąga  k u M arii ramiona.
P r z e d  P a n n ą  M o żn ą  

G ło w y  się chylą, oczy  ł z a m i  Unią,
S z e p t  modlitewny płynie...
W  cichej wieczornej godzinie 

Serca nadzie ją  drżą.

Wszystlęls smutki, wszystkie nędze, rozpacze  
N a  to rozdroże tu łacze  

P rzyn oszą  biedni wierni 
P r z e d  M a tk i  N a jlepsze j  tron,
Co pośród kwiatów głogu i cierni 

W  k apliczce  ubogiej ma schron.

W  m ajowy włęczór lud Litanię śpiewa...

A  wtórzą mu rzeki i drzewa  
I  w tórzy mu c a ły  świat.

Echem  p o  lesie idzie  błaganie:

„ M ó d l  się z a  nam i” !
B łęk item  nieba p łyn ie  w o ła n ie :

„ M ó d l  się z a  n a m i” !

„ M ódl się za  nami”  —  szepce każdy

^ „ B ą d ź  pozdrowiona” ... 

r,,Bądź pochwalona” ...

„ B ą d ź  uwielbiona” ...

P łyn ie  symfonią modlitewny chór,

M o d l i  się ziemia od zbórz zielona,

M o d l i  się stary, jo d ło w y  bór.

„ P a n n o  Chwalebna, P an no  Ł a s k a w a ” —  

P o  modrych rzekach, po ciemnych stawach  

.Fala uderza W śpiew.

W ielbi Cię w hymnach szum iąca trawa...  

W ielbią k w 'tnące k orony  drzew...

L e c ą  k u Tobie łą k  pachnących szmery  

I  miodne wonie z ió ł . . .

I  do stóp Twoich za ch w y t  p łyn ie  szczery  

W  ptaszęcych ariach i w brzęczeniu pszczół..  

Z e w s z ą d  Cię wielbią rozmodlone kraje 

Listami ziemi, oczym a zórz.

Pieśni m ajowe śpiewają gaje,

D o  stóp Wych ścielą wonne p ła tk i  róż.

O l  W ita j  Królowo Ś w ia ta !

W ita j  P rzyc zyn o  R a d o śc i!

W i ta j  Jutrzenka w  gwiezdnych sza tach!
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H O S C I f C 2 Y Z N Vw i i  u ź i  i
Laura Markowska.

Gdy zawarczą nad nami 
wojenne samoloty...

(Rozważania nad Przysposobieniem Kobiet do obrony
kraju).

„Moc Polski, Jej niezłomna potęga — to nie 
nietylko armaty i tanki, to przede w szystkim  pra-. 
ca i auch polskiego robotnika i cnłopa; żołnierza 
i cywila, inteligenta ze stolicy i miast i proste­
go człowieka w siermiędze, młodych i starych, 
mężczyzn i kobiet — wszystkich, w których pier­
siach biją polskie serca Br. M iazgowski.

Gdy w szystkie narody zbroją się do ostatecz­
nych granic, a spraw a obrony lu,dnoś'ci cyw ilnej za­
prząta um ysły całego niem al św iata — wieś nasza 
polska pozostaje jeszcze w błogiej ciszy i spokoju, 
nie zdając sobie może spraw y z grozy przyszłej w o j­
n y  i jest zupełnie do niej nieprzygotow aną.

N ie u lega najm niejszej wątpliwości, że w  przy­
szłej w ojnie główne m iejsce zajm ie w alka pow ietrz­
na — w alka gazowa czyli chemiczna.

Z chw ilą w ybuchu w ojny  sam oloty n ieprzy ja­
cielskie zataku ją  nasz kraj, zagrażając osiedlom. 
Siać będą dokoła śmierć, spustoszenie, pożogę...

Zapewne, że atak  ten  skierow any będzie przede 
w szystkim  przeciw  ośrodkom  przem ysłow ym , a 
zw łaszcza tym, k tóre produkują sprzęt w ojenny, 
jaK pociski i wszelkiego roazaju  broń, przeciw  ma­
gazynom  wojskowym , węzłom  kolejowym , mostom 
i  drogom  kom unikacyjnym . Zw rócą się również 
p^zec iw siedzibom  sztabów  w ojskow ych, w ładz 
rządow ych i adm inistracyjnych, przeciw  dużym  m ia­
stom ale i wsie nie będą oszczędzane.

W praw dzie ze zniszczenia wsi nieprzyjaciel nie 
będzie m iał żadnych korzyści, ale uczyni to w  tym  
celu, aby w yw ołać w śród ludności popłoch i zła­
mać w  niej ducha m ęstw a i odporności.

M usim y sobie dzisiaj dokładnie zdawać z tego

spraw ę, że wies zostanie zdana siłą faktu  na swój 
los n ik t jej nie będzie mógł pospieszyć z pomocą, 
bo młodzież i m ężczyźni w sile w ieku pójdą bronić 
kraju, pełniąc sw oją powinność w  służbie w ojsko­
wej. W e wsi pozostaną starcy kaleki, dzieci i ko­
biety

Na bajkach  kubiet w łaśnie spocznie troska sa­
m oobrony przed ew entualnym  nalotem  n ieprzy ja­
cielskich sam olotów — tymczasem?...

Podczas gdy m ieszkańcy m iast przygotow ują się 
już teraz  do samoobrony', w ieś o tym mało myśli.

N ie m ożna dopuścić do tego, by  wieś pow tarza­
ła, że „jakoś to będzie", albo że „Bóg nam przeciez 
pom oże", bo przysłow ie mówi, że „strzeżonego — 
Pan. Bóg strzeże". — M usimy zatem  sami starać się 
przeciw działać nieszczęściu, w ierząc w  pomoc Bo­
ga. — Oto kilka uw ag:

W  czasie nalotu  n ieprzyjacielskiego lo tnicy  zrzu­
cą z sam olotów bomby, k tóre padając na ziemię, 
w yw ołają pożary, w alenie się domów, spow odują 
zatrucie pow ietrza gazami duszącym i i parzącymi.

Ja k  w takim  w ypadku zachow ać się, jak prze­
ciw działać nieszczęściu?

W ieś pow inna wobec tego mieć przygotow aną 
„służbę w yw iadow czą", k tóra by obserw ując n ie­
bo z dachów  lub wzgórz, odpowiednim i sygnałam i 
(biciem we dzwony, trąbką, gwizdkiem i t p.) za­
alarm ow ała ludność o zbliżającym  się nalocie n ie­
przyjaciela. W ów czas cała ludność pow inna bez­
zwłocznie schronić się do domów, zam iast grom a­
dzić się na drogach i podwórzach, jak  to jest n ie­
raz we zwyczaju.

W  każdym  domu pow inno się znaleźć t. zw. „po­
m ieszczenie uszczelnione", to znaczy, izbę trzeba 
tak  przygotow ać, aby do w nętrza  domu nie dostał 
się gaz z rzuconych bomb. N ależy dobrze i dokład­
nie uszczelnić w szystkie szpary drzwi i okien, rów ­
nież o tw ory pieców  i komina.

W  tym  pom ieszczeniu uszczelnionym  należy spo­
kojn ie  przeczekać cały atak.

W  okresie w alk  i w  obliczu m ożliwego nalotu: 
samolotów, należy bezw zględnie nie zapalać św ia­
teł aby nie w skazyw ać lotnikow i n ieprzyjacielsk ie­
mu zam ieszkałych osiedli, a tym  samym utrudnić: 
mu orien tację  w  przestrzeni.

W  nocy bowiem  jedynym i w skaźnikam i dla lo tni­
ków  są wody, drogi i światła. Kiedy jednak  zacho­
dziłaby konieczność zapalenia światła, w tedy  okna. 
należy szczelnie osłonić ciem ną chustką lub kocem .

Pam iętać trzeba również o inw entarzu żywym . 
Stajnie, chlewy, obory i t. d. trzeba rów nież dobrze- 
zabezpieczyć przed dostaniem  się jakichkolwieK ga­
zów do ich w nętrza, gdyż i zw ierzęta ulec mogą za­
truciu, podobnie jak  ludzie.

Pom ieszczenie uszczelnione można opuścić do­
piero w tedy, gdy sygnał da znać, że nalot skończo­
ny  i m e grozi już żadne niebezpieczeństw o.

A by w ięc choć częściowo sprostać tem u zada­
niu, trzeba zawczasu pom yśleć także o zorganiżo— 
w aniu odpow iednich drużyn ratow niczych, a więc 
siraży pożarnej (kobiecej), k ió ra  by w w y p a d k u  
ognia bezzwłocznie przystąpiła  do gaszenia poża­
ru, jak  również o utw orzeniu drużyny ratow niczo- 
sanitarnej, niosącej pomoc rannym  i zatru tym  ga­
zami.

N ie m ówię tu  o rzeczy najniezbędniejszej w o -  
bronie przeciw gazow ej, jakim i są „maski" przeciw ­
gazowe, k tó rą  każdy obyw atel pow inien mieć.

Jestem  jednak  przekonana, że w ieś jej nie bę 
dzie m iała i „m aską" nie będzie się posługiw ała —  
dla wsi pozostaje w ięc jedynie  Korzystanie z po­
m ieszczeń uszczelnionych. Pam iętać przy tym trze­
ba o zachow aniu spokoju, bo popłoch i przestrach 
prow adzi tylko dezorganizacji, zam ieszania i n ie­
szczęścia.

Śm iało  w ięc  i odw ażn ie  s tańcie  polskie kobiety.,  
zo rg an izo w an e  w  KoK.. do sam oobrony , by  nie* 
z a sk o czy ła  w a s  n iespodziew anie  noc g ro zy  i roz­
paczy!

Janina Pietrusińska.

Zaczęło wę ocf olrufaróit...
N a ulicy K rasow skiej w  Tarnow ie spotkała Jó ­

zia sw ój’-, szknkią koleżankę Alinkę.
P rzyw itały s ię 'se rdeczn ie  i chcąc porozm awiać 

swobodnie, postanow iły  iść za m iasto — w stronę 
góry św. M arcina.

Dawno się nie w idziały — w ięc przede w szyst­
kim  opow iadały sobie to, co przeżyły, co się z nimi 
działo od chwili rozstania.

— Zm ieniłaś się Józiu — mówi A linka.
—  Ależ i ty, Alinko, bardzo się zmieniłaś — od­

pow iada Józia.
— Dlaczego? Oto widzisz Józiu, noszę okulary! 

One mnie tak  zm ieniają — odrzekła A linka z pro­
sto tą.

—  W iesz co — przeryw a jej Józia — mam w ra­
żenie, że dziw ny m usi być świat, w idziany przez o- 
ku lary .

— Ależ nie! —• zaprzecza żywo Alinka. — Jest 
takim , jakim  go daw niej widziałam.

— A dlaczego nie mówisz A linko, że jest takim, 
jak im  go inni widzą.

— M oja kochana — mówi poważnym  głosem 
A linka — nie mogę tak  mówić, bo różni ludzie 
rozm aicie na św iat patrzą. Jakże  inaczej patrzy na 
św ia t człow iek w ierzący, a jak  biegunow o różnie 
a teusz-m edow iarek ; inny w ydaje  się św iat pesy­
m iście — to jest człowiekowi, k tó ry  w szystko w i­
dzi w  kolorach ciem nych, a jakże inaczej patrzy  na 
św iat optym ista, a w ięc człowiek, k tó ry  w szystko 
w idzi w  barw ach jasnych. Zresztą —  nie używ ając 
trudnych  przenośni — powiedz sama, czy nie ina­
czej na św iat patrzy  m ężczyzna, a inaczej kobie­
ta , — inaczej człowiek m ieszkający na wsi, a ina­
czej m ieszkaniec miasta. Jedno tylko ludziom jes* 
w spólne: wszyscy czegoś na tym  świecie szukają, 
w szyscy do czegoś dążą, w szyscy chcą coś dla sie­
b ie  zdobyć! Każdy przecież człow iek w m niejszym  
czy w iększym  stopniu w ysila swój um ysł i invśł 
jed n a  goni drugą lotem  błyskaw icy, a serce tęskni 
do czegoś, pragnie czegoś gorąco. A le w łaśnie K a ż ­

d y z ludzi chce ten  głód serca zaspakoić w  inny 
sposób.

— Baickc podoba mi się to, co mówisz Alinko, 
ale m oże pow iedziałabyś mi jeszcze o tęsknocie 
se rca  kobiecego. Jesteśm y kobietam i, w ięc spraw a 
ta musi nas siłą fak tu  bardziej interesow ać.

— C hętnie o tym  mówić będę, bo napraw dę s ta ­
ram  się pilnie obserw ow ać kobietę dzisu jszą. Otóż 
p a ir /ą c  na kobiety, trzeba przyznać, że bardzo w ie­
le  kobiet kształci się,, a liczba ta stam w zrasta Z su­

chym ogniem  w oczach, ze ściągniętym i brwiami 
siedzą one nad  książkami, pochłaniają! s tm C ce  za 
stronicam i. Sądzą one, że w łaśnie nauka uciszy roz­
kołysane pragnienie ich serca, w ięc czynią nieraz 
nadludzkie wysiłki, aby z trudem  w ypożyczone czy 
zakupione książki przeczytać i jak  najlepiej ich 
treść  przysw oić sobie. Zam ykają też one oczy na 
w szystko , co w iedzy ich w prost nie pogłębia. A 
w reszcie po zdobyciu świadectw , dyplomów, nav et 
doskonałych posad — w pew nym  przełom owym  
m om encie przekonują się, że ta wiedza przez nie 
zdobyta, nie zaspokoiła jednak  tego pragnienia, k tó ­
re tkw i w  ich sercu...

C zy nie widzisz, ciągnęła dalej Alinka, że ist­
n ieją  całe m asy kobiet — na wsi i w  mieście, wśród 
biednych i bogatych —• k tóre w  m iłostkach, a w ięc 
w uczuciach płytkich, k tóre ośm ielają się nazyw ać 
m iłością, szuKają zaspokojenia tlejącej w  ich sercu 
isk ry  dążenia do szczęścia. One to obnoszą się 
ze swym i uczuciami wszędzie i chorą swą w yobraź­
nią gotowe w szystko nazwać miłością. Serce ich — 
jak dom zajezany dla wszystkich otw arty! Ale czy 
są zadowolone? N ieste ty  nie! Stokroć razy — nie! 
P r latach paru  m yślą o tym, że zm arnow ały lek ­
kom yślnie skarby, jakie daje miłość praw dziw a, że 
roztrw oniły uczucia, k tóre m ogły tyle dobrego zro­
bić, a dziś... dziś serca ich boleśnie krw iaw ią.

— Ale idźmy dalej — mówi niezm ordow anie 
A linka. — Ileż to kobiet w w irze pracy  społecz­
nej — jakże m ylnie pojętej — pragnie znaleźć za­
dowolenie. Kosztem niespełnionych lub żle spełnio­
nych obow iązków  rodzinnych, za cenę źle w yko­
nanych obowiązków domowych, kłótni z mężem 
i żalu opuszczonych dzieci, kosztem  zaniedbania 
pracy  zawodowej — pragną w tej p racy  społecz­
nej uciszyć tęsknotę serca. A to gorsze jeszcze, że 
prace te w ykonują tylko dlatego, by uciszyć tę ­
sknotę serca, a nie powoduje nimi myśl, że speł­
niać m ają  obow iązek chrześcijańskiej miłości bliź­
niego. Praca społeczna, przez k tó rą  p rzeb ija ją  się 
zam iary egoistyczne, nie przynosi kobiecie zado­
w olenia, czuje się nieszczęśliw a, czv rozgoryczona, 
narzekając na w szytskich i na  w szystko.

— Rzucają się kobiety  w  w ir p racy  zawodo- 
w7ej — dodaje jeszcze A linka — pracuią  całymi 
dniami i tym i godzinami pracy  pragną ukoić głód 
serca. P racują  one z jakąś w prost dziwną zawzię­
tością, k ładąc w  swą pracę całą zdaw ałoby się du­
szę, a jednak... po pow rocie z b iur i z hal robotni­
czych, od w arsztatów  pracy  — czują się nieszczę­

śliwe, ręce im opadają, w  serce w krada się znie­
chęcenie, a mózg ran^ bolesna myśl, że przecież rr 
czegcś brakuje, że nie osiągnęły zadow^olenhT n a ­
w et tak  w ielkim  kosztem  włożonej pracy...

— M asz rację, Alinko — odzywa się wreszcie? 
Józia —  patrzę na  te kobiety  w ypełn iające kina, 
cukiernie, snujące się po ulicach. I na  te, k tó re  
m ieszkają pod strzechą w ieśniaczą i we w span ia­
łych kam ienicach. I na te kobiety, k tóre m aszerują, 
z plecakam i na w ycieczki górskie, k tó re  zdobyw ają, 
rekordy  sportowe, puchary  — w szystkie one nie- 
czują się szczęśliwe. Nie słyszałam  nigdy, aby k tó ­
raś z nich pow iedziała: czuję się szczęśliwa w ży­
ciu... Pow iedz mi, Alinko, tak zupełnie szczerze,, 
dlaczego kobiety są dziś tak rzadko szczęśliwe....

— Widzisz, Józiu m oja kochana —  odrzekła A- 
linka po chwili nam ysłu. — Przeżyłam  to, co teraz, 
ci powiem  i dlatego łatw iej mi na tw oje pytanie- 
odpoi'. iedzieć. Otóż, gdy w glądniem y w dusze dzi­
siejszych żon, m atek, kobiet sam otnych, kobiet cięż­
ko pracujących, przeKonamy się, że one dotąd są:, 
nieszczęśliw e, dotąd ranią się boleśnie, dotąd nie. 
znajdują zadow olenia — póki nie odnajdą Boga,, 
póki nie odczują tej najradośniejszej praw dy, że. 
tylko oddanie się Bogu na służbę zdolne jest zni­
szczyć burze, salejące w  sercu. Nauka, miłość, p ra ­
ca społeczna, praca zawodowa kobiety  — w szyst­
kie spełniane jako służba Boża — dadzą jej zado­
wolenie.

— W  modlitwie, w  spełnianiu ' przykazań Bo­
żych, w  naśladow aniu C hrystusa — kończyła A lin­
ka —• odnajdą kobiety  • one nieprzebrane skarby  
z k tó rych  spłyną na nie ukojenie, uciszenie i ra ­
dość niezm ierna. Żyjąc po Bożemu, przestaną szu­
kać b łędnych  i k rętych  ścieżek, k tóre nie wiodą; 
n ieste ty  do zaspokojenia serca kobiety, ale pójdą, 
prostą drogą za Tym, k tó ry  powiedział o sobie, ż e  
„kto za mną idzie, nie chodzi w ciemności, a bę­
dzie miał żyw ot w ieczny". I w łaśnie w  tym  dąże­
niu do Boga odnajdą praw dziw e w artości życiar 
odróżnią rzeczyw istość od złudy, a serce uchioniąs 
od burz i zawodów. Człowiek rowiem, s tw o izo n y  
na obraz i podobieństw o Boże — od Boga w yszedł' 
i do Boga pow rocie musi, a choć Bóg lozm aitym i 
drogam i człow ieka do Siebie prow adzi — to jed ­
nak tylko dotąd błądzimy, lan iąc  się boleśnie, ja k  
już pow iedziałam , póki Boga nie odnajdziem y, b y  
z Nim się związać mocno i serdecznie — cicho i ze 
wzruszeniem  dodała Alinka.

— Masz iację, A linko droga — szepce p rz e ję ta  
Józia. — To właśnie, o czym do mnie mówiłaś, jak ­
że pięknie w yraził św. A ugustyn w zdaniu:

.S tw orzyłeś nas Panie dla siebie i niespokojne? 
jest serce nasze , o Boże póki nie spocznie  w Tobie'
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Teresa Szyrajew.

Sandomierskie legendy.
Ziemia nasza polska, nasz kraj kochany, w  każ­

dym  swym zakątku ileż pam iątek z przeszłości i le­
gend posiada. Posłuchajm y, co nam  kroniki sando- 
m ie skic- piszą i opow iadają.

Sandom ierz nad W isłą, starożytne miasto, sław ­
n e  z bogact*  przyrody, historycznych pom ników, 
liczne i w spaniałe św iątynie posiadał. Legenda m ó­
wi, że jedna z nich, trcistą w ieżą odznaczona, cie­
k aw ą historią  miała.

Juz sta ły  m ocne ściany z kam ienia w ykute, oł­
tarze, kazalnica, chór, wszelkie ozdoby i w szystko 
tam  było, co chw ałę Bożą, a ludzkim  duszom pomoc 
przynieść  miało. Budowa skończona, więc czemuż 
n ie słychać w  niej ni modłów, ni pieni? Czemu O- 
fiara  Pańska tam  się nie odpraw ia? Czemu? Bo 
w  ołtarzu relikw i m ęczeńskiej brakuje. W ięc po 
relikw ię św iętą poselstw o do Rzymu iść musi — 
tak i rozkaz jest króla. W net podążyli mnisi do 
Św iętego M iasta — upadli na kolana i proszą pa­
p ieża o cząsteczkę m aleńką z drzew a K rzyża, tej 
najcenniejszej relikwi Męki Pana Papież se r­
decznie w ita  polskich zakonników , lecz zam iast re ­
likw ii daje polecenie, aby w racali do swojej o j­
czyzny do Sandom ierza. ,,Z cm entarza tam  w asze­
go przynieście kosz ziemi — w aszej ziemi". — Po­
korn ie  pielgi zymi odeszli — do Polski w rócili — 
królow i zdają spraw ę ze sw ojej podróży. Król po­
słuszny rozkazom  rzym skiego biskupa, każe brac 
ziem ię cm entarną i w racać do Rzymu. Długo trw a­
ła  ta  piesza podróż zakoników, nim  znowu progi 
M iasta  Św iętego oni przestąpili. W śród licznie ze­
branych  tam  w łoskich pątników  stają  m nisi-Polacy 
przed  papieżem  z paką polskiej ziemi N am iestnik 
C hrystusow y skinął, aby się zbliżyli i rzecze roz­
rzew niony:

— W itajcie, kochani!
A do obecnych w te ozwał się pam iętne słowa:
— Z dalekich stron posłow ie ci do nas przy­

by li po św ięte Drzewo Krzyża, lecz kraj ich to jed ­
no  w ielkie ram ię Krzyża — on ma św iętość m ę­
czeńską — a w m ieście ich Sandom ierzu w ielka 
pam iątka się k iy je...

To mówiąc, ręką  sięgnął papież swą do skrzyni, 
za k tó rą  pokorni bracia klęczeli — ujął grudę zie­
mi, wzniósł oczy ku niebu i ścisnął w  dłoni oną 
polską ziemię, a... poprzez palce św ięte krw i m ę­
czeńskiej kropie się sączą...

— Patrzcie — rzecze papież — to krew  ludu 
w iernego, co za w iarę  ginie... Pielgrzymi polscy! 
To w asza relikwia...

Posłuchajm y legendy z czasów tatarsk ich  napa­
dów  o bohatersk iej Halinie, córce zam ordowanego 
1260 r. przez T atarów  Piotra Krempy. Halina, chcąc 
pom ścić śmierć ojca i męża, postanow iła podczas 
drugiego napadu barbarzyńców  podstępem  ich zni­
szczyć, choćby naw et ofiarą swego m łodego życia, 
a m iasto i ludzi ocalić. Gdy Tatarzy znów Sando­
m ierz obiegli, ona w tajem niczyła w ójta, broniące­
go m iasta, że stanie przed dow ódcą w rogów  i ża­
lić się będzie na krzyw dę jej zadaną przez roda­
ków  i prosić go będzie, by pomógł do zemsty. Jak  
um yśliła, tak  zrobiła —- poszła do obozu hana i ża­
liła  się przed nim, potem  w skazała M ongołom w ej­
ście k ry te  do lochów  podziem nych, mówiąc, że tam  
są  polskie skarby  ukryte.

W szystko to było zmyślone.
Łakomi Tatarzy jednak  uw ierzyli — szli za nią 

do lochu w w ielkiej liczbie i sile. Gdy sporo ode­
szli, wów czas w ójt nadbiegł z giom adą i w ejście 
do lochu zawalił bryłam i kam iania. Tym sposobem 
ocalało m iasto od zagłady Tatara.

Dw udziestosiedm io milowa przestrzeń od K ra­
kow a do Sandom ierza pokry ta  była grubą w arstw ą 
śniegu. Rzeki i pola, góry i doliny snem  śm ierci 
zm rożone — nie baw ią oka w spaniałą, letnią p rzy­
rodą. Dziś w icher św ista i kurzaw a pędzi — pusto 
i  m rożnu wokoło...

Już druga doba mija, jak  czw órka rączych koni 
unosi za sobą mocno kute  sanie, a w  nich w  fu­
trach  drogich i kobiercach, w  m alow anej budzie 
u k ry te  dwie kobiety  jadą. Bez orszaku dw orskie­
go, bez służby — jeden  ty lko barczysty  woźnica, 
w gruby kożuch w tłoczony, czerw onym  ow inięty 
pasem  z rogatą czapicą baranią na głowie — opie­
kę  ow ych pań stanow i. To Litwin — dzierży on 
lejce  w  swej silnej dłoni, a sercem  czułym  swe pa­
n ie  otacza, do budy często zagląda.

W łaśnie w icher we w nętrze budy zadął silnie, 
śniegiem  znów w nią cisnął.

W ięc skorzystajm y, zobaczmy.
Dwie n iew iasty  w szarych pokutnych habitach, 

a białe w elony o tu lają  ich głowy. Popraw iły roz­
w iane nakrycia. Drobne, delikatne dłonie ukry ły

w szerokie rękaw y i przesuw ają dalej kryształow e 
różańca paciorki — m odlą się. Starsza troskliw ie 
strzepuje śniegu płaty. W oźnica popędza rumaki. 
W icher silniej dmucha, gromadzi now e śniegu 
chmury.

Już znikła O patow a p rasta ra  dzwonnica i sando­
m ierski zamek m ignął w śród mgieł szarych. Ruma­
ki pędzą — znów zw alniają biegu — znow pędzą. 
Przebóg... W śród dnia zmierzchu ślad drogi zgu­
biony... Buda na saniach chw ieje się i zgina... ‘Woź­
nica traci panow anie ręki... Konie pędzą i pędzą. 
N iew iasty  proszą, aby zwolnić jazdę. Lecz konie 
w  poczuciu grozy jak  szalone biegną...

Nagle... trzask... buda podryw a się w  górę... Ko­
nie topią się w  śniegu... i ty lko czarne łby widać 
na wierzchu..

Panie padają  tw arzą na pościel i podróżne sprzę­
ty... lecz tylko chw ila trw ogi — bo oto niedługo 
w szyscy już na nogach, prócz kom. Litwin sili ,się 
i chce je w ydobyć — nie może, ciągnie, szarpie, 
woła, smaga batem , krzyczy — lecz coraz głębiej 
w przepaść zapadają one. W ięc żegna się — to 
znów w zyw ać zaczyna pogańskich sw ych bogów: 
,,Perkunie w ielki — ratu j nas".

W tem  dotąd m ilcząca młodsza pani głos swój 
dźwięczny, stanow czy podnosi:

— Im ieniem  tw ego pana i moim zakazuję w spo­
minać pogańskich bałw anów  — ukorz się Bogu. J e ­
mu dziękuj, że w ybaw ił ciebie i nas od zguby cu­
downie ocalił.. O pieki Jego i potężnej Królowej n ie­
ba wzyw aj, do k tórej z pielgrzym ką dążymy...

Poczciwy w oźnica Litwin pada na kolana i w  ża­
lu się kaja, a pani cudow nej urody ręce złożywszy, 
n iby anioł z n ieba zaczyna pobożne śpiew anie: 
„Boga Rodzico Dziewico — Bogiem sławiona... M a­
rio... ziścij nam... Kirie elejson... Słysz modlitwę... 
To dać racz... prosimy... Kirie elejson..."

W tem  starsza pani przeryw a:
— D arujcie m iłościwa pani... ale... słyszę... ja ­

kieś śniegu chrupanie... i... coraz w yraźniej... głosy 
luclzkie słyszę — oto zbliżają się ku nam  ludzie. . 
trzech ich jest... już tu  są "...

— Boże żywy!... a gdzież to wielm ożni państw o 
do licha wjechali?... Chyba anieli strzegli w as 
w  tych  dołach... wszak to przepaść... a tu blisko 
W isła... i śmierć pewna... dokądże to jedziecie?...

-— Dobrzy ludzie — odpowie m łodsza pani, — 
Jedziem y na odpust z Krakow a — chcem y ślubu 
dopełnić — zbłądziliśmy. W zyw aliśm y pom ocy Bo­
żej... przeprow adźcie nas proszę do Sandom ierza, 
a ho jna zapłata w as nie minie...

— Człowiek nie chce zapłaty, gdy bliźni w  po­
trzebie... Ratować będziemy... m ila jeszcze do m ia­
sta... z drogiście zjechali... blisko w ioska nasza, a 
jam jest w  niej sołtys. Szukaliśm y konia, co to 
z rzędem  sutym  uciekł dziedzicowi, albo ktoś go 
może ukradł... Dziedzic osadnikom  grozi srogą k a ­
rą i mnie także... ale m niejsza o to... Teraz wam  po­
mogę...

W ięc też pracow ali we czworo i w ydobyli ko­
nie, a pofem k łan iając  się nisko, prosił sołtys:

—- Noc zapada... zaw ierucha straszna... proszę 
do chaty  m ojej. Tam w ygody mało, ale ogień suty, 
piwo grzane, mleko, chleb, poczciwa żona, dziatek 
grom adka i .. serce gorące, co kocha Boga w swym 
blizićm... Ju tro  o świcie w yruszycie dalej, na p ierw ­
szą Mszę zdążycie...

Podróżni gościnę przyjęli. Sołtys chw ycił cugle 
i w yprow adził konie na drogę. Synowie jego szli 
obok z woźnicą, a panie w  saniach jechaty.

— Regino — w ołał sołtys, pukając w okno cha­
ty. — Zam iast konia, przyw iozłem  wam  gości.

N iew iasta z chaty  wyszła, gości powitała, do 
izby ciepłej, dużej, czystej wprowadziła.

— Bóg pochwalon... — rzecze. — W itajcie, p ro­
szę... a daru jcie ten  nieład, bo oto te szaty, co 
wszędzie rozwieszone, to dla mnie, wnuków i s ta r­
szych dzieci na odpust sandom ierski— na jutro... 
Ślubowałam  się Bogu, aby się zlitow ał i zgubę 
znaleźć pomógł. Pójdę też do K iakow a — tam  na­
sza królow a Jadw iga... śliczna, dobra pani... ją  
prosić będę, bo przystępna... do króla się w staw i 
i daru ją  nam  karę, grzyw nę i baty, a może koń się 
znajdzie.

— Nie płaczcie, Regino, Bogu zaufajcie. On jak  
nas, tak  i w as z nieszczęścia wybawi... — słodko 
m łodsza pani pociesza kobietę.

Gdy podróżne ogrzały się przy piecu, chlebem  
i ciepłą zupą nieco posiliły, to na m iękkich poście­
lach i kobiercach przez Litwina na ziemi usłanych, 
do snu się uk ład ły  i zmęczone usnęły, a Litwin 
w ierny  czuwał u nóg swojej pani.

G ospodarze ze sobą o tych  dziwnie tajem ni- 
szych gościach w długą noc gwarzyli. Kto by  vo 
mógł być taki? Bo kosztow na złota m iednica, jed ­
w abne pościele i bogate sprzęty w skazyw ały  na 
bardzo dostojne dziedziczki.

Przed świtem sołtysow a z rodziną i panie z Lit­
w inem  w yru.S7yli pieszo do m iasta, śpiew ając przez

drogę hym ny i psalm y pokutne. Śnieg ustał w icher 
ucichł, gwiazdy na niebie jasno im świeciły. W cze­
snym  rankiem  weszli w  O patow ską Bramę, prze­
szli ly nek  i w reszcie do kościoła N ajśw iętszej Ma­
rii Panny przybyli. Cały ranek  spędzili w  tej św ią­
tyni. Tam  m łodsza pani przed cudow nym  obrazem 
Bogarodzicy w serdecznej m odlitw ie dwieście 
jarzących  świec ślubow ała, szczerozłotą figurkę 
dziecka w  podzięce za w ysłuchanie złożyć obieca­
ła. O dziecię — potom ka — pokornie w  m odlitw ie 
N ajśw iętszą Panienkę prosiła.

Sołtysow a za znalezienie swej zguby sześć 
świec dużych w oskow ych przynieść obiecała.

Po m odlitw ie udały  się obie panie na zw iedzanie 
kościołów, a potem  na kilkugodzinny pobyt do 
szpitala, by tam  móc chorych cieszyć i posługi czy­
nić. Szpital ten i przy nim kościół św. Ducha za­
łożył w  1222 roku kasztelan  krakow ski Żegota, a 
w  bocznej kaplicy  w  ołtarzu jest z drzew a rzeźbio­
na figura M iłosiernego Jezusa — czczona i cudow ną 
uznana tam  przez Sandom ierzan. Przed m ą m odliła 
się niegdyś i królow a Kinga, a także nasze pąt- 
mczki.

Po serdecznym  pożegnaniu chorych, obie panie 
w róciły drogą pieszą do domu sołtysa na noc. 
Przez cały dzień nie jedząc dla w iększej pokuty  —- 
po nocnym  odpoczynku i rannym  posiłku, obdaro­
w aw szy hojnie zacnych gospodarzy, spokojnie do 
Krakow a w racały  saniami...

W kilkanaście m iesięcy w katedrze sandom ier­
skiej u stóp N ajśw iętszej Panny płonęło dwieście 
świec dziękczynych i szczerozłota figurka dziecka 
u ołtarza lśniła. Obok płonęło sześć świec grubych 
w oskow ych z daru sołtysowej. — A na W awelu... 
w  kołysce złoconej śliczne dziecię kw ili — Buni- 
facja M arianna, k tórej ojcem  chrzestnym  sam p a ­
pież Bonifacy... a m atką dzieciny... domyśić się ła t­
wo — Królowa Jadwiga!

H

Jak ie  korzyści daje udziai w  K. G. W.
W  czasach, gdy rolnictw o przeżyw a ciężkie te r ­

miny, gdy jest ofiarą złych w arunków  go sp o d a r­
czych św iata, gdy w iększy czy m niejszy gospodarz 
nie otrzym uje naw et m inim alnego w ynagrodzenia 
za swą pracę w  postaci sprzedażnej ceny za pro­
dukty  rolne, w  czasach ogólnego zubożenia ro lni­
ka, musimy niesłychanie uw ażnie przem yśleć spo­
soby popraw ienia naszej doli.

Przede wszystkim  powiedzm y sobie, że z ro ln i­
kiem  nikt się dziś nie liczy i nie m am y żadnego 
znaczenia.

A dlaczego?
Bo nie m a się kto za nami ująć. A  przecież tw o­

rzym y siłę liczącą 70% cgółu ludności w  Polsce, 
lecz rolniczo zupełnie rozproszkow aną. Każdy so­
bie, każdy luzem.

Inne zaw oay jakże inaczej swoje potrzeby rozu ­
m ieją. Łączą się w  silnie zespolone organizacje i 
dyk tu ją  sw oje życzenia czy ceny, np. w szystkie 

.organizacje, obejm ujące gałęzie przem ysłu, jak  
prociukcję żelaza, naw ozów  sztucznych, cukru naf­
ty, m onopole lub tak  zwane wolne zawody, t. j. 
organizacje związków lekarzy, inżynierów , adw o­
katów , organizacje robotnicze.

JaKŻe przedstaw ia się rolnictw o jako organiza­
cja? Jedyn ie  10% ludności żyjącej z ziemi, jest zrze­
szone. Co za nikły procent! Co za b rak  zrozum ie­
nia w łasnego interesu! Siła. jaką  bv dała łączność 
kilku m ilionów ludności rolniczej, dyktow ałaby ce­
ny, pertrak tow ałaby  o nawozy, żelazo, oraz inne 
w yroby, bez k tó rych  trudno gospodarow ać, a k tó re  
obecnie dla ogółu z pow odu w ysokich cen są n ie­
dostępne.

Otóż jedną z tych  form organizacji jest projekt, 
rzucony przez w ielkiego sercem  i um ysłem  Papieża 
Piusa XI. o korporacjoniźm ie. Byłaby to np. w  rol­
nictw ie organizacja, k tóra by obejm ow ała swoją 
siecią nie tylko m niejszych i w iększych posiada­
czy ziemi, lecz zarów no służbę, robotników  ro l­
nych — jednym  słowem wszystkich, k tórzy  w taki 
czy inny sposób żyją z roli.

Ta ludzka zjednoczona w ola potrafiłaby dbać o 
in teresy  całej w arstw y  rolniczej, gdyż przy lepszej 
opłacalności produktów  m usiałyby być wyższe ceny 
robocizny i lepsza siła nabyw cza wsi — w spólny 
in teres łączyłby wszystkich.

Nim jednak  dojdzie do zrozum ienia tej idei, po­
pierajm y i w stępujm y do apolitycznych orgam zacyj 
O kręgow ego Tow. Rolniczego, t. j. do Kółek Rol­
niczych i do Kół Gospodyń W iejskich.

Ta ostatn ia placów ka jest nam, m ieszkankom  
wsi, łatw o dostępną, a daje duże korzyści, k tó re  
pokrótce tu  wyliczę.

I) Dla podniesienia ośw iaty.
Urządza się odczyty, pogadanki, zebrania i ob­

chody podczas uroczystości narodow ych, u trzym uje
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biblioteki własne, prenum eruje pism a ogólno kształ­
cące i rolnicze, jak  „W zorowa Zagroda", „Przew od­
n ik  Kółek Rolniczych" (tygodnik, 6 zł. rocznie, K ra­
ków, Plac Szczepański 8). „Plon" (1 zł. rocznie, m ie­
sięcznik, Mościce), „Dobra Gospodyni".

2) Dla podniesienia gospodarstw a domowego: 
Urządza się kursy  6-tygodniowe gotow ania, szy­

cia, kroju, trykotarstw a, krótsze kursy  hodowlane, 
drobiarskie, przerobów  owocowych, w szelkich kon­
serw, pieczenia, p ran ia  i prasow ania, w arzyw nicze 
i sadownicze, m leczarskie. O rganizuje się w spólne 
zw iedzanie gospodarstw  wzorowych, szkół gospo­
darstw a kobiecego, w ystaw . Pom aga się w  um ie­
szczaniu dziew cząt w  szkołach gospodarczych, na 
praktykach.

3) Dla podniesienia hygieny  i zdrowotności: 
Zakłada się apteczki podręczne w Kołach, za­

w iera  układy  z lekarzam i, dentystam i, aptekarzam i 
społecznie nastaw ionym i o ulgow e taryfy  dla człon­
kiń. Urządza się w ykłady  z zakresu hygieny, po-

Maria Żarska.

Dzień wolności.
(W spom nienia z jesieni 1938 r.).

K arwina zalana jesiennym  słońcem  i radością. 
W  czw artek poprzedni weszło tu  w ojsko polskie, 
w yśnione, w ytęsknione przez ty le  lat niewoli, zw ła­
szcza tej ostatniej, najcięższej — czeskiej. Dziś 
p ierw sze uroczyste nabożeństw o z udziałem  w oj­
ska polskiego. Ulice zapełnione tłumami, w yczeku­
jącym i na koniec nabożeństw a i defiladę, k tó ra  po 
nim nastąpi. Sam ochody nasze zatrzym ują się raz 
po raz, n ie m ogąc się przebić przez zw artą ciżbę 
narodu. W  czasie jednego z tak ich  przym usow ych 
postojów  podchodzą do naszego sam ochodu trzy 
starsze Slązaczki. Od słów „N iech będzie pochw a­
lony"... zaczyna się rozmowa. G w arą tak  dobrze 
znaną nam  z pow ieści G ustaw a M orcinka, opow ia­
dają nam  o tych ostatnich, najcięższych latach  prze­
śladow ania. Bo może żadne z m iast śląskich nie w y ­
cierpiało tyle, co Karwina dla spraw y polskiej. Za­
wsze stała ona w iern ie i n ieustraszenie na straży 
polskości ku ltu ry  i narodow ości Śląska, mimo prze­
śladow ań i ucisku ze strony  Czech. Toteż dzisiej­
szy dzień jes t dla m iasta dniem  w ielkiego św ięta 
odzyskanej wolności.

Z £  Ś W
M aria Jordanowa.

A by w szyscy  byli jedno...
(Ciąg dalszy).

Żydów jest na św iecie 15 m ilionów.
Bóg obsypyw ał Izraelitów  hojnym i dobrodziej­

stwami. Dał im też pierw szym  m ożność poznania 
i uznania Jezusa C hrystusa — O dkupiciela rodza­
ju  ludzkiego. A le oni zaparli się Go! „N iech spad­
nie krew  Jego na nas i na syny nasze" — wołali, 
ziejąc ku  Chrystusow i Panu nienaw iścią — i u- 
krzyżow ali Jezusa C hrystusa — Króla żydow ­
skiego.

I rozproszył ich Bóg po całym  świecie — i za­
ciem nił um ysły ich w  spraw ach ducha! Z najczyst­
szej i najszczytniejszej religii żydow skiej — moj- 
żeszowej, w ytw orzyła się m ieszanina pojęć, p rze­
sądów  — stała się literą  m artwą, bez ducha, k tóra 
zaspokoić może jedynie um ysłowo najniższe sfery. 
U in teligencji żydow skiej szerzy się od daw na za­
n ik  w szelkiej religii — kult m aterii, chęć bez­
w zględna użycia.

Stąd tak  niebezpieczne i szkodliwe w pływ y ży­
dów w literaturze, sztuce, stąd też płynie zaraza 
zgnilizny m oralnej, idąca od żydostwa.

Mahometan liczym y w św iecie 269 m ilionów.
Tw órcą tej religii jest M ahomet. Żył on w  VII. 

w ieku  po Chrystusie. Religia ta zaw iera m ieszaninę 
pojęć żydow skich i chrześcijańskich. Początkow o 
M ahom et m iał w ielu przeć iwników, ale zmuszał on 
mieczem i strachem  do przyjęcia głoszonej przez 
siebie religii. O biecyw ał tym, k tórzy religię jego 
przyjm ą — niebo jako nagrodę, ale n ieste ty  niebo 
wszelkich rozkoszy zmysłowych.

Księga, zaw ierająca przepisy i m odlitwy, nazy­
w a się Koran. Głosi ona, że jest jeden  Bóg, ale że 
M ahom et jes t Jego prorokiem . Religia M aho­
m eta nakazuje  w praw dzie m odlitwy, posty  i ja ł­
mużny, ale głosi rów nież nienaw iść przeciw  n ie­

m ocy w nagłych w ypadkach, konkursy  czystości 
obejścia i chaty, om aw ia i dostarcza planów  roz 
budow y wsi, osiedli, domostw, łaźni, ogródków  dla 
dzieci, este tyk i w nętrz domów-chat. (W szelkich in- 
form acyj w  tych  spraw ach udziela O. T. R. w  każ­
dym  powiecie).

4) Dużo przyczyniają się do praktycznego w y ­
szkolenia gospodyń urządzane zespoły po Kołach, 
do k tó rych  musi się zgłosić przynajm niej 7 gospo­
dyń; są to zespoły: ogródkowe, bekonow e, drobiar­
skie, dla up raw y  lnu, buraków , kartofli. Taki zespół 
p racu je  rok lub trzy  la ta  pod specjalnym  k ierun­
kiem  instruktork i pow iatow ej (bez osobnych optat), 
k tó ra  udziela w skazów ek, oraz kon tro lu je  pracę 
k ilka razy w ciągu sezonu.

5) Członkinie K. G. W. korzystają  rów nież z u- 
dzielanych kredy tów  w O. T. R„ a to na urządze­
nie w zorow ych kurników , gnojowni, na zakupienie 
narzędzi, prosiąt bekonow ych, czy inw entarza za­
rodowego, pasz treściw ych, drzew ek owocowych, 
nasion, jaj w ylęgow ych i t. d. ( C d  n.).

Z rozm owy z naszym i trzem a Slązaczkam i do­
w iadujem y się o trudnościach, k tó re  m usiały poko­
nywać, by  dzieci w ychow ać na Polaków. Trudno­
ści zaś by ły  w ielkie — szkoła czeska (za uczę­
szczanie do szkoły polskiej n iejednokrotn ie  bito 
dzieci i zawsze pozbaw iano rodziców  zarobku), po­
tem  gdy dzieci zaczynały dorastać i pracow ać, ja k ­
że trudno było bronić je  przed w ynarodow ieniem , 
k iedy  dla „Polaka" nie było ani pracy, ani zarob­
ku... Jak  ciężko im było nieraz przekonać te  dzieci, 
w ątp iące o Polsce, że to O jczyzna, k tó ra  na pozór
0 nich zapom niała, ciągle o nich pam ięta i p racuje
1 wzm acnia się, by kiedyś móc z pow rotem  p ra ­
starą  śląską dzielnicę do reszty  ziem sw ych przy­
łączyć. I nie poszła na m arne praca M atek-Sląza 
czek; m łode pokolenie w ychow ały na obyw ateli 
Polaków, a w  nagrodę „doł Ponbócek dockać", że 
nad Karwiną pow iew ają dziś polskie sztandary, 
swobodnie rozbrzm iewa mowa polska — za chw i­
lę... na drodze zalanej słońcem  ukaże się w ojsko 
polskie, praw dziw e w ojsko polskie! Ze w zruszenia 
drżą głosy kobiet, po tw arzach sp ływ ają  łzy szczę­
ścia...

Szm er głośniejszy przebiegł przez tłum  — sum a 
już się kończy; zaraz będą szli! 1 robi się cisza tak  
w ielka, że słychać niem al ty lko szelest liści pada­

w iernym . Stąd prześladow anie chrześcijan, których 
M ahom etanie uznają za niew iernych, bo w ierzą ina­
czej, jak  chce ich prorok.

M ahometanizm, zw any także islamizmem, po­
niew iera kobietą. Uważa ją  jako  przedm iot zaba­
w y i używ ania dla mężczyzny. M łode dziewczęta, 
a m iędzy nimi często i chrześcijanki w zięte w  nie­
wolę — oddaw ali do harem ów  na dziką igraszkę 
dla mężczyzn. Los tych  biednych istot, opisyw any 
nieraz w  książkach, był nad w yraz bolesny i sm ut­
ny. Ale niedaw no zaszły tam  reformy, dające ko­
biecie rów noupraw nienie. A le w edług zdania tych, 
k tórzy  znają stosunki panujące w śród w yznawców 
M ahom eta, los znacznej części kobiet pozostaw ia 
n ieste ty  jeszcze bardzo w iele do życzenia.

Pogan mamy na kuli ziem skiej 970 m ilionów.
W  liczbie tej znajduje się budystów  570 m i­

lionów, bram inów  235 m ilionów i innych  pogan 165 
milionów.

W  VI. w ieku przed C hrystusem  żył Budda, za­
łożyciel religii w  Indiach. Religia Buddy m iała być 
przeciw staw ieniem  religii bram inów. Głosił on zu­
pełne w yrzeczenie się siebie, doprow adzające do 
rozpłynięcie się po śm ierci „w nirw anie", to zna­
czy aż do złączenia się z Bogiem. Religia ta zyskała 
sobie w yznaw ców  w całej w schodniej Azji i w ięk­
sza część pogan ją  w yznaje.

Braminizm — to religia panu jąca przede w szyst­
kim w Indiach. M ówią na ogół jej w yznaw cy o 
rzekom ej w ysokiej relig ijności bram inów. Je s t w ie­
le objaw ów  potw ierdzającycn  to, ale oburzenie każ­
dego chrześcijanina w yw ołać m usi fak t poniżenia 
ludzi tak  zw anych „niedotykalnych".

Ludzi w  pełnym  tego słow a znaczeniu jest 2/3 
ludności. Reszta znajduje się poza naw iasem  ży­
cia. Są oni trak tow ani gorzej jak  n iew olnicy przez 
współziom ków, nie m ają żadnej nadziei wzniesie­
nia się w yżej, póki bram inizm  jest relig ią  panu­
jącą.

jących  na ziemię i bicie serc  tłum u. Z aczynają  
bić dzwony... Od drzwi kościoła zbliżają się ku nam  
powoli... polscy żołnierze. O rk iestra  gra hym n n a ­
rodowy. „N iech żyje Polska ! „N iech żyje A rm ia 
polska"! •— woła rozradow any, w zruszony tłum. 
Gdzie spojrzeć — tw arze uśm iechnięte radośnie, o- 
czy w e łzach. A  polscy żołnierze m aszerują przez 
ten  w zruszony tłum  — uśm iechnięci, szczęśliwi, 
dumni, że ich spotyka ten  zaszczyt i szczęście de­
filow ania przed w yzw oloną spod obcej przem ocy 
ludnością Karwiny.

Za wojskiem  defilują harcerze, tak  bardzo za­
służeni w  historii w alki o polskość Zaolzia — w pa­
mięci ży je  bohaterski harcm istrz, k tó ry  w  przed­
dzień odzyskania w olności Zaolzia złożył swe ży­
cie „tej spraw ie najw iększej" w  ofierze.

Za harcerzam i idą zw artym  szeregiem  organi­
zacje górników, w yglądających  okazale w  grana­
tow ych m undurach, z pękam i piór u w ysokich, gór­
niczych czapek.

Za nimi, pod rozw iniętym  sztandarem , kroczą 
dum nie przedstaw icielki A kcji Katolickiej, M atki- 
Siązaczki, te  najbardziej zasłużone strażniczki pol­
skości na  Śląsku.

Idą jeszcze licznie inne organizacje, łopoczą na 
w ietrze rozw inięte sztandary, mieni się barw ny tłum  
i śpiew a pieśń radosną, pieśń wyzw olenia.

Po skończonej defiladzie z praw dziw ym  żalem  
opuszczam y Karwinę. Jedziem y do Bogumina. Po 
niedługiej jeżdzie przez bardzo ludną i uprzem ysło­
w ioną okolicę dojeżdżam y na m iejsce. Bogumin je s t 
jednym  z najw iększych  w ęzłów  kolejow ych w Eu­
ropie; linie kolejow e rozbiegają się zeń w k ierun­
kach niem al w szystkich  stolic europejskich, czy­
niąc z tego m iasta punkt n iesłychanie w ażny tak  
gospodarczo, jak  strategicznie

W  Boguminie zatrzym ujem y się bardzo k ró tko  
i zaraz ruszam y z pow rotem  do Cieszyna, jadąc 
tym  razem  inną drogą. Lecz nie zatrzym ujem y się 
już nigdzie i ty lko z okna sam ochodu podziw iam y 
śliczną okolicę i bogaty  kraj. Spieszym y się. Już 
daw no m inęło południe — trzeba jeszcze zjeść o- 
biad w  Cieszynie — a na potem  pozostała nam  do 
zw iedzenia druga część ziem odzyskanych z głów­
nym i punktam i: Jabłonkow em  i najw iększym i w  ca­
łej Europie hutam i w  Trzyncu.

A ngielskie praw a zm ieniają powoli i częścio­
wo ich położenie, ale główne nadzieje pokładają  o- 
ni w  religii chrześcijańskiej.

M isje katolickie p racu ją  bardzo gorliwie, ale 
zw alczane są bardzo przez m ahom etan, buddystów , 
a zwłaszcza przez protestantów , k iórzy  cieszą się 
poparciem  władz angielskich.

165 m ilionów pogan — to ludy najróżniejszych  
w ierzeń religii p ierw otnych. N ieraz spotyka się 
m iędzy nimi bardzo w yraźne pojęcie Boga Stwo­
rzyciela. Są m iędzy nimi, k tórzy  czczą gwiazdy, ja ­
ko oczy Boże, w idzące w szystko. U innych plem ion 
słońce i księżyc uw ażane są jako oczy N ajw yższej 
Istoty, dzięki czemu widzi ona i we dnie i w  nocy.

O czyw iście nie zawsze spotyka się m iędzy po­
ganam i tak  piękne i czyste pojęcia. Byw ają bow iem  
pojęcia relig ijne bardzo ponure, a inne znow u 
w ręcz śmieszne. Panuje m iędzy poganam i m nóstwo 
zabobonów, czarów, guseł, i najw iększym i w roga­
mi m isjonarzy są w łaśnie czarow nicy, k tórzy  zdo­
byw ają  sobie u  pogan bardzo duży wpływ. W iedzą 
oni dobrze, że z chw ilą p rzy jęcia w iary  chrześci­
jańskiej od ludzi białych, tracą  m ożność czerpania 
zysków  z upraw ianych  czarów.

W śród pogan istnieje aa ogół w ielkie poniżenie 
kobiety. Dawniej często zdarzał się fak t sk ładania  
ofiar z kobiet, jak  rów nież palono żony po śm ierci 
męża. Dziś te  w ypadki zdarzają się coraz rzadziej.

Poganie czczą zwierzęta, węże, kam ienie, po­
sążki i sk ładają tym  bóstw om  swoim ofiary.

I gdy się tak  nad tym  zastanow im y głębiej, do­
chodzim y do pewności, że dusza ludzka z n a tu ry  
swej czuje potrzebę do oddaw ania czci i to  Istocie 
wyższej od siebie. Biedna dusza ludzka, k tóra n ie 
zna Boga Praw dziw ego — czci Jego  nam iastki.

Toteż m isjonarze często spo tykają  się z tą  tę ­
sknotą duszy pogańskiej za Bogiem... ale ta  tęskno­
ta  — jakże często jest w ypływ em  działającej już 
łaski Bożej...

T/i KATOLICKIEGO
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Tum ąj«f m i e H a r i o  Irrólei /e
Historia Sto to y 

Maiki Boskiej Przeczyckiej.
W ieś P r z e c z y c a  

położona nad W isło- 
ką m iędzy B rzost­
kiem  a Pilznem  na le ­
ży do pow iatu jasie l­
skiego.

Początek p a r a f i i  
sięga połow y XIV w. 
Od najdaw niejszych 
czasów ty tu łem  koś­
cioła był św. M ichał 
A rchanioł. Na święto 
zjaw ienia się M ichała 
A rchanioła 8 m aja 
przybyw ały  tu  liczne 
rzesze ludu na od­
pusty, o czym w spo­
m ina K r a s z e w s k i  
w swych szkicach o- 
byczajow ych i h is to ­
rycznych.

K ościółek był tu 
m ały, drew niany i po­
siadał od dawna p ię­
kną s t a t u ę  M atki 
Bożej w o ł t a r z u .

Początek jej h istoryczny i pochodzenie trudno 
określić. Zapytyw ani konserw atorzy  przypuszczają, 
że pochodzi z XV lub początku  XVI wieku. W izy­
tacje b iskupów  krakow skich w przedrozbiorow ej 
Polsce stw ierdzają, że jest to starodaw na sta tua  
o wielkiej czci.

Je s t w kościele w otum -obraz p rzedstaw iający  
szlachcica k lęczącego przed  M atką Boską z takim  
n a p ise m :

„Ja Jan  Józef G rzybow ski zeznawam , że 
w ciężkiej bardzo chorobie będąc tak , iż mi 
n ik t żyw ota nie tuszył, ofiarow ałem  się na to 
m iejsce do Najśw. Panny Marii i w ielkiej do­
znałem  pom ocy, bo w kró tk im  czasie ozdro- 
w iałem . Na znak wdzięczności to wotum  od ­
daję. An. 1679 III m aja”.

W r. 1906 w ybudow ano now y kościół, ów czesny 
proboszcz im ieniem  ludu parafia lnego  w niósł prośbę 
do konsysto rza b iskupiego w Przem yślu o zmianę 
ty tu łu  kościo ła z św. M ichała na W niebow zięcie 
N. M. P. i pod takim  ty tu łem  został kościół kon­
sekrow any w r. 1908.

W m aju 1915 r. p ada ły  tu  gęste pociski a rm at­
nie ze strony  w ojska rosy jsk iego . A rm aty au stria ­
ckie by ły  ustaw ione poza kościołem  na cm entarzu. 
Kościoł jednak  ocalał. Gdy się wojna przed łużała , 
p rzechodziły  tu  procesje z okolicznych parafii- jak  
np. z B rzostka, z Brzysk, aby się polecić opiece M atki 
Bożej i procesje te  odbyw ały się od tąd  corocznie.

Trudno tu  wyliczać w szystkie szczególniejsze 
łask i otrzym yw ane przez pojedyncze osoby i r o ­
dziny. Spisała je w sierpniu  1922 r. Kom isja b isku­
pia p rzysłana  z Przem yśla. W ięc np. Przew oźnik, 
gospodarz ze Skurowej zeznał pod przysięgą, że 
w r. 1904 zachorow ał na tężec. C ierpiał okropnie, 
zęby m iał zaciśnięte, przyjm ow ał pokarm  tylko 
p rzez w yw ażanie zębów nożem, ciało m iał jak  
drew no, nic nie czuł. W m iarę rozw oju choroby 
by ł coraz słabszy  i tak  trw ała  choroba przez 7 ty ­
godni. Gdy lekarz  nic nie pom ógł, dano na Mszę 
św. do M atki Boskiej. Po odpraw ieniu tejże zaczął 
poruszać palcam i, potem  ręką , a w trzecim  dniu 
w stał na nogi

I tak  p rzesłuchanych  zostało  k ilkudziesięciu  
świadków, z tych zaś 18 osób pod p rzysięgą  ze­
znało, że doznali od M atki Bożej łask  nadzw yczaj­
nych. Na podstaw ie badań kom isji, Biskup p rze ­
m yski o rzek ł: „...Ponieważ i kult tejże M atki 
Boskiej w Przeczycy jest starodaw ny i obecnie

w ielka liczba ludu schodzi się na odpusty , p rze to  
uznajem y Statuę M atki Boskiej w Przyczycy z& 
łaskam i słynącą i w yrażam y życzenie, aby posta ­
ra ła  się parafia  o uroczysty  przyw ilej koronacy j­
ny w R zym ie”.

Pozw olenie to z Rzymu od K apitu ły  W atykań­
skiej nadeszło  w czerwcu 1924 r. Rozpoczęto p ra ­
cę nad przygotow aniem  uroczystości, k tó rą  w yzna­
czono na dzień odpustu  W niebow zięcia N. M. P. 
w r. 1925. W parafii odbyły  się m isje pod p rze ­
wodnictw em  0 0 . R edem ptorystów  i u roczyste  tri- 
duum . K oronacji dokonał Eksc. Ks. Bp F ischer 
w otoczeniu len  Eksc. biskupów  tarnow skich, k ilku ­
dziesięciu kapłanóW  i około 40 tysięcy ludzi. N ie­
zapom niany to był widok.

Od tego  czasu napływ  ludu na odpust jeszcze 
się zw iększył, p rzychodzą w ierni i z dalekiej oko­
licy, p rzy jeżdżają na furach. Spow iedzi słucha k ilku ­
nastu  księży przez k ilka godzin. Lecz i w zw ykły  
dzień pow szedni m ożna tu  spotkać obcego człow ieka, 
k tó ry  przychodzi oczyścić swą duszę i pom odlić 
się do M arii w swym strapieniu .

Z końcem  r. 1925 została  parafia  przy łączona 
do diecezji tarnow skiej.

W czasach pow ojennych słychać częściej niż 
dawniej o św iętokradztw ach. I w Przeczycy jak iś  
obcy złoczyńca w yciągnął św iętokradzką ręk ę  po 
korony  w r. 1933. P rzerażenie  ogarnęło  całą  oko­
licę. W net jednak, bo nie za całe dwa m iesiące, 
zosta ły  korony podrzucone przy p oste runku  policji 
w B rzostku. — Pow tórzenie koronacji odbyło się 
w skrom niejszy już sposób w listopadzie.

Gdy w r. 1937 korona została  poraź drugi sk ra ­
dziona przez niew yśledzonego dotąd zbrodniarza, 
nasta ło  w parafii w ielkie przygnębienie. D opust 
Boży — może za grzechy nasze. P o trzeba  n a p ra ­
wić tę zniew agę przez napraw ę serc, ale też i p rzez  
ekspiacyjną koronację, do k tó re j się parafia  spo­
sobi. Tym czasem  ubezpiecza się lrościół przez w sta­
wienie k ra ty , u lepszenie zam knięć i stróżow anie.

M aria Rom anowska.

Hania w m ieście...
W ubogiej wiosce góralsk iej już od połow y m ar­

c a  do w ielu chat zag lądała  b ieda i głód. O ro ­
bo tę  było w tym  roku  szczególnie trudno. W ielu wy­
robn ików  obdarzonych licznym i rodzinam i, u trzy  
m ających  się raczej z zarobku niż z m ałego k a ­
w ałeczka nieurodzajnej ziemi, z w ielką tro ską  
m yślało  o tym, jak  przebyć d ługą zimę i wiosnę. 
tNawet Maciej spod lasu, znany ze swej pracow i­
to śc i  i zapobiegliw ości, zarobił w tym  roku  niewiele, 
a  przecież rodzinę m iał dużą, gdyż 11 osób zasia­
dało  co dnia do miski.

Od kilku tygodni chodził w esoły z n a tu ry  Ma- 
<ciej dziwnie przygnębiony. W idział bowiem, że 
resz tk i żyta nie starczą dłużej jak  na 2—3 tygodni, 
ja ziem niaków  także niew iele było w kom orze. 
Py tan ie  — czym wyżywić rodzinę — dręczyło  go 
od  ran a  do wieczora, a i w nocy spać mu nie da­
w a ło . Dzieci coraz częściej i natarczyw iej w ołały 
że są g łodne, a żona ze łzam i w oczach odm aw iała 
•im naw et jałow ych ziem niaków  w obawie, że i tych 
w kró tce  zabraknie. Nie m ógł Maciej pa trzeć  obo­
ję tn ie  na głodne i zziębnięte dzieci, na trosk i żony, 
t o  też chodził do sąsiednich wsi i do m iasteczka 
w  poszukiw aniu za pracą. W racał jednak  z niczym. 
W gorszym  położeniu  od niego znajdow ała się 
żona. Ona m usiała przy  w ydzielaniu skrom nego 
p o s iłk u  słuchać p łaczu dzieci, i p a trzeć  przez dzień 
-cały na ich blade w ynędzniałe tw arze. Sm utek 
w ięc coraz cięższy ją  ogarn iał. N ajstarsza córka 
H anusia  pocieszała strap ioną  m atkę, a rów nocześ­
n ie  przem yśliw ała na tym, w jak i by tu  sposób do­
pom óc stroskanym  rodzicom .

Jednego dnia zaszła po południu  do W ojciechów. 
"Stara W ojciechow a opow iadała w łaśnie sąsiadce 
o  tym, jakto  jej M arysi dobrze się powodzi w m ieś­
ćcie na służbie. „Żyje sobie jak  jaka  pani, a i mnie 
o d  czasu do czasu parę  groszy p rzy ś le”. Hania 
uradow ana pom yślała  że przecież i ona m ogłaby 
pójść do służby i zarobione pien iądze posyłać ro ­
dzicom. Z apytała  więc W ojciechowej o adres 
M arysi i zw ierzyła się staruszce ze swoich zamiarów. 
.Zacna kob ieta  n ieraz w spółczuła z M aciejami w ich 
niedoli, to też chętn ie  spełn iła  prośbę Hani. P rzyszła 
uszczęśliw iona Hania do dom u i opow iedziała rodzi­
com  o swoich planach. M alka p o p łak a ła  się rzew nie, 
w zruszyło ją bowiem dobre serce córki, mając, 
jed n ak  na uwadze jej m łody wiek, zaczęła odw o­
d z ić  Hanię od pow ziętego zam iaru. H ania uspokaja­
ła  te rodzicielskie obawy, to też ojciec i m atka 
zgodzili się w końcu na jej wyjazd. W ojciech m iał 
ją rano  odprow adzić do m iasteczka, a stam tąd  
koleją pojedzie do m iasta, w k tórym  służy  M arysia.

M atka przez cały  wieczór daw ała Hani rady, 
jak  ma się w m ieście zachow ać. Uczyła ją, że ma 
być posłuszną, dobrą, pracow itą, chodzić do k o ś­

c io ła  i modlić się codziennie.
Na drugi dzień już od czw artej rano  cały  dom 

ibył u Maciejów na nogach. M łodsze rodzeństw o

nie rozum iało  dobrze, dlaczego Hania tak  nagle 
w yjeżdża z domu, ale cieszyli się, bo obiecała im 
p rzysłać  dużo cukierków  z m iasta. Żegnali się z nią 
radośn ie  i dziwili się, dlaczego rodzice wciąż p ła ­
czą. W reszcie w yszła z dom u Hania, żegnana przez 
m atkę krzyżem  św iętym , tysiącznym i pocałunkam i 
i ostatn im i radam i. W czasie drogi rozm aw iała 
z ojcem  i s ta ra ła  się być spokojną, a naw et ż a r­
tow ała raz  po raz. D opiero k iedy  p rzyszła  chwila 
rozstan ia  H ania pad ła  ojcu w ram iona, serce jej 
ścisnął ból i obawa — w ybuchnęła więc płaczem... 
u  § Pociąg nie czekał długo, Hania ucałow ała 
raz  jeszcze ręce ojca i w siadła do w agonu, żegna­
jąc oczyma pełnym i łez n iknącą w oddali jego 
ukochaną postać. Teraz dopiero k iedy znalazła się 
sam a w śród obcych, ogarnęła  ją  trw oga na myśl, 
czy da sobie w m ieście radę, czy odnajdzie M ary­
się, wreszcie czy znajdzie pracę. Przed rodzicam i 
udaw ała odważną, bo m usiała, ale teraz  w ątp li­
wości i obawy, jak  stado czarnych kruków , zaczęły 
w okół niej krążyć. Odm awiała więc po cichu „Pod 
Twoją o b ronę”, ale m odlitw a ta  pow tarzana co­
dziennie nie szła jej dzisiaj, m yliła się i rozpoczy­
nała  ją  wciąż od początku. Rów nocześnie z m o­
dlitw ą snuły  się jej po głow ie obawy.

Pociąg s taną ł w reszcie na stacji w N. Hania 
w yszła wraz z ludźm i z dw orca i zapy ta ła  p rze ­
chodzącej obok siebie pani o ulicę, na k tórej m iała 
m ieszkać M arysia. Zapytana — z w ielką życzli­
wością — objaśn iła  ją, jak  trafi na m iejsce. Jeszcze 
kilka razy  zapy tyw ała  Hania innych przechodniów
0 inform acje, w reszcie zaszła na upragnioną ulicę
1 odszukała dom, w k tórym  — w edług ad resu  — 
m ieszka M arysia. — Kiedy stanę ła  pod drzw ia­
mi serce zabiło  jej gw ałtow nie, drżącą ręk ą  zastu ­
k a ła  do drzwi. O tw orzyła jej tęga pani o czerwonej 
tw arzy. Na widoK Hani zaskrzeczała  niem iłym  g ło ­
sem : „Czego tu  szukasz, w łóczęgo ? “ Biedna Hania 
praw ie słow a wymówić nie m ogła z p rzerażenia, 
p rzem ogła  jednak  strach  i zapy ta ła  o M arysię. 
„Co? ten tłum ok — dawno ją  w yrzuciłam " — po 
tej odpow iedzi drzwi za trzasnęły  się przed nią. 
Pod Hanią ug ięły  się nogi. Ach ! więc to tak  wy­
gląda szczęście M arysi?  W oczach jej pociem niało 
i łzy sam e zaczęły napływ ać do oczu. Bała się 
m iasta, ale to co ją spotkało , p rzeszło  jej na jgo r­
sze oczekiw ania. W yszła więc z kam ienicy i s ta ­
nęła bezradna. Nie w iedziała poprostu  co począć — 
M arysi nie odnajdzie, bo i gdzie w takim  m ieście. 
W rócić do dom u nie może, więc musi sam a zna­
leźć pracę. W tej m yśli podeszła  pod pierw sze 
drzwi sąsiedniej kam ienicy i zapukała . Po chwili 
rozleg ło  się p y tan ie : „Kto ta m ? "  Hania w yjaśniła 
cel przybycia. Odpowiedź pad ła  rów nież przez 
zam knięte drzwi — „nie po trzeba  nam  służącej". 
W innym  dom u jakaś s ta rsza  pani o tw orzyła m iesz­
kanie, a k iedy dow iedziała się, co Hanie pod jej 
p róg  sprow adziło , kazała  jej pójść do kuchni i za­
czekać na sjmową. Po chwili ukazała  się w drzw iach 
p iękna, elegancko ubrana  pani i z a p y ta ła : „Gdzie 
służy łaś osta tn io  ?" Hania odpow iedziała że dopiero 
p ierw szy raz opuściła  dom, że w ygnała ją w św iat

nędza i głód. Pani zrob iła  zniecierpliw ioną m inę 
i zapy ta ła  znow u: „a czy um iesz w szystko go to­
wać ? “ Kiedy usłyszała  przeczącą odpowiedź, za­
w ołała  oburzona: „to po co p rzy sz ła ś?  P rzecież 
do siedzenia cię nie po trzebu ję  !“ i odeszła. H ania 
w yszła na ulicę. Było jej bardzo ciężko, jednakże 
pam ięć łez m atki dodaw ała sił. Chodziła od dom u 
do domu, od drzwi Jo  drzwi. Jedn i nie o tw ierali ich 
naw et przed  Hanią, inni okazyw ali współczucie, ale 
do pracy przyjąć nie mogli, bo Hania nic robić nie 
um iała. Zajęta poszukiw aniem  pracy, Hania nie zau­
w ażyła, że na dworze zaczyna już szarzeć. Podeszła  
znowu pod bram ę zam ożnej kam ienicy i zapukała  do 
pierw szych z brzegu  drzwi. O tw orzyła jej kob ieta  
w sile w ieku o niem iłej tw arzy i zapy ta ła  surow o: 
„Czego chcesz ? “ Hania w yjaśniła jej cel p rzybycia. 
W ówczas pani k rzy k n ę ła : „Tak znam y was — 
szukacie służby, a w rzeczyw istości, to chodzicie 
pod drzwi podglądać, kto jest w domu, by potem  
złodziei sprow adzić w nocy. Zaam y was — p racy  
szukacie, a jak  wam dać robo tę  to okradniecie  
człow ieka".

H ania s łucha ła  p rzerażona tych n iezasłużonych 
wym ówek, s trach  i ból ogarn ia ł ją coraz w iększy. 
K iedy w yszła na ulicę było już zupełnie szaro, nie 
w iedziała co ze sobą począć, gdzie udać się na noc. 
Łzy jak groch sp ływ ały  po jej tw arzy, g łód zaczął 
dokuczeć n iem iłosiernie, a nogi zmęczone odm a­
w iały posłuszeństw a. H ania pom yślała  ze strachem , 
że już jej chyba um rzeć przyjdzie na ulicach tego  
obcego m iasta. Zaczęła więc znowu odm aw iać „Pod 
Twoją o b ro n ę” i szła bezw iednie ulicą.

W tej chwili zatrzym ała ją jakaś  m łoda pan ien­
ka i zapy ta ła  o przyczynę sm utku. H ania opo­
w iedziała jej w k tó tk ich  słow ach o swoich darem ­
nych poszukiw aniach za pracą. Panienka zab ra ła  ją  
do siebie i p rzy rzek ła  pom oc w w yszukaniu służby.

Kiedy Hania znalazła się nareszcie w ciepłym  
pokoiku  opow iadała swej wybaw icielce szczegóło­
wo zdarzenia ubieg łego  dnia. Pani w yjaśniła  jej 
przyczynę n iepow odzeń: „W idzisz, Haniu — ty nie 
um iesz nic robić. N ikt nie wie także czy jes teś  
uczciwa, bo żadna osoba cię nie poleciła. Nic za­
tem  dziwnego, iż do pracy  n ik t przy jąć cię nie 
chciał. W takim  położeniu  jak ty, znajduje się 
dużo dziew cząt, k tó re  przychodzą do m iasta, a nie 
każda z nich spo tyka  na drodze życzliwą osobę, 
k tó raby  jej ręk ę  podała. Nie pow innaś by ła  p rzy ­
chodzić do m iasta, jeżeli nie m iałaś zapew nionej 
służby. Pam iętaj te zdarzenia i k iedy już znajdziesz 
robo tę  i nauczysz siępracy, masz obow iązek szerzyć 
w śród swoich koleżanek  myśl, że istn ieje  po trzeba  
stw orzenia związku, k tó ryby  się zaopiekow ał p rzy ­
chodzącym i ze wsi dziew czętam i i pom agał im w w y­
szukaniu służby, związku, k tó ry b y  otoczył op ieką 
dziew częta już pracujące, wychow yw ał je^ douczał, 
ośw iecał i b ron ił w razie  po trzeby  ich in teresów . S ły ­
szałam , że zw iązek tak i ma pow stać na teren ie  nasze­
go m iasta, ale w arunkiem  zrealizow ania tego p iękne­
go p ro jek tu  jes t zrozum ienie konieczności stw orze­
nia takiej instytucji w śród was pracujących. K rzewie­
nie tej idei jest w łaśnie waszym  obow iązkiem ”.



B W Ł A S N Y M I  S I Ł A M I

Maria Nowakowa.

Droga dziecka z domu do szkoły.
Bardzo w ażną rzeczą, k tó re j zan iedbać n ie  m o­

żemy, jeżeli chcem y dziecko dobrze  w ychow ać, 
je s t pilne zw rócenie uw agi na jego  d^-ogę z dom u 
do szkoły  i ze szkoły  do domu. D ziecko p rzeb y ­
wa tę drogę codziennie dwa razy , a ileż  to  la z y  
w ciągu dziesięciu m iesięcy nauk i w jednym  roku  
szkolnym . Rzadko k iedy  idzie dziecko sam o, zw y­
kle w tow arzystw ie rów ieśników  łub  — o ile 
uczniow ie k ilku  oddziałów  razem  kończą nau k ę  — 
idzie z m łodym i lub starszym i tow arzyszam i. O czym 
oni ze sobą m ówią, co ich d rogą zajm uje, z kim  
dzieci idą — to w szystko pow inno m am usię za j­
mować. Dowiedzieć się o tym  m oże m atk a  p rzez  
delikatnie, p row adzoną rozm ow ę z w łasnym  dzie­
ckiem , tow arzyszenie m u czasem  — o ile  to  ty lko  
m ożliw e — przez zapytyw anie o to  innych  s ta r ­
szych dzieci.

Zawczasu dziecko pouczyć trzeb a , b y  idąc do 
szko ły  nie rozpow iadało n iepo trzebn ie  o tym , co 
się w dom u dzieje, nie w ypytyw ało  o innych, nie 
w yśm iew ało się z kogo, n ie m ów iło o sąsiadach . 
Idąc do szko ły  niech m yśli i m ówi o szkole , o n a ­
uce.

K ażda m am usia dobrze rozum ie, że dziecko 
rozbaw ione drogą, w szkole byw a roztargn ione , 
n ie uw aża, samo nie k o rzysta  z nauk i i innym  
w p racy  p rzeszkadza. Często m am usia dzieciom  
p izypom inać  będzie, że Bóg widzi w szystko, na 
w szystko p a trzy  i n iedobrem u dziecku b ło g o sła ­
wić nie może.

Ja k  m am usia ma czuwać nad  dzieck iem ?
M amusia czasem  sam a, czasem  ojca uprosi, aby 

poszed ł za dzieckiem  i p rzekonał się, czy ono 
idzie p ro stą  drogą, bo m oże chodzi ścieżkam i p ry ­
w atnym i, traw nikam i lub ogrodam i. W yjście swoje 
za dzieckiem  m ożna czasem  łatw o połączyć z in ­
te re sem  do sk lepu , do szewca lub do kraw cow ej, 
o ile w tej stron ie  co i szkoła, m ieszkają. T rzeba 
też n ieraz  wyjść, gdy  dzieci ze szkoły  w racają, 
p rzy łączyć  się do nich, zapytać jak  się nasze sp ra ­
w uje, czy um iało lekcję, co m ają zadane do p rze ­
rob ien ia  w domu. W spółtow arzysze czasem  pow ie­
dzą coś, na  co zwrócim y uw agę, chociaż pam iętać 
m usim y, że dzieciom  nigdy zupełn ie  w ierzyć nie 
m ożna.

T roską m am usi jest, jak  to jej dzieci idą  do 
szkoły .

Czy czasem  nie spóźniają się na nau k ę  przez 
w ystaw anie po drodze lub baw ienie s ię?

Czy nie idą za p rędko , nie b iegną, a p rzez  to 
m ogą się rozgrzać nadm iern ie i spow odow ać ból 
gard ła , zaziębienie lub inną chorobę.

A w zimie — czy nie ślizgają się, zam iast iść 
do szkoły.

Czy nie krzyczą po drodze, nie ro b ią  zbytków , 
nie łam ią gałązek  drzew  lub krzew ów , n ie rzucają  
kam ieniam i, nie biją się?

Przekonać się trzeba, czy ch łopcy  zdejm ują 
czapki, a dziew czynki żegnają się p rzed  K rzyżem  
lub figuram i Św iętych.

Czy pozdrow ieniem  chrześcijańskim  w itają zna­
jom ych i w cgóie osoby sta rsze  spo tykane  na swej 
d ro d ze ?

Czy są usłużne i obron ią  p rzed  psem  bojącego 
się m łodszego uczn ia?

M amusia każda pew na jest, że o w szystkim  
m ówią i pouczają w szkole, ale też każda  m am u­
sia niech będzie przekonana, że nie k to  Inny, ty lkc  
ona sam a to w szystko u dziecka sw ojego w życie 
w prow adzić musi.

Jążeli jednak  chcem y jaką  spraw ę w yśw ietlić, 
to m usim y w ysłuchać zdania nauczyciela czy nau ­
czycielki, a także i k ilku  kolegów  lub koleżanek.

Jeżeli p rzekonam y się, że inne dziecko n ieod­
pow iednio  się na drodze zachow uje, gorszy  inne, 
to omówić należy tę spraw ę w cztery  oczy z m atką, 
czy rodzicam i danego ucznia, ale w sposób życzli­
wy, by  złem u zapobiec, a broń  Boże nie dokuczyć 
kom u. Zdarzyć się może, że kto inny  powie nam  
o złych rzeczach zauw ażonych u naszego dziecka. 
W tedy um iejm y ze spokojem  i z w dzięcznością 
uw agi te  przyjąć.

Ileż złego m ożnaby uniknąć, gdybyśm y stale 
o tym  pan iętali, że dzieci swoich nie ty lko z myśli, 
ale i z oczu spuścić nie m ożna. A ileż to razy  m a­
m usia um ęczona codzienną pracą, za troskana k ło ­
potam i dom owym i z w estchnieniem  ulgi w ysyła 
dziecko do szkoły, tym bardziej jeżeli w domu 
okazuje się n ieposłuszne i m yśli sobie, że p rzy ­
najm niej do południa  będzie m iała spokój. A często 
nie pom yśli, jak  ono tam  do tej szkoły  idzie i ile 
to k ło p o tu  a n ieraz i ud ręk i m ają z nim  w ycho­
wawcy. Albo zdarza się, że gdy dziecko późno 
w raca  ze szkoły , to m atka tylko w ykrzyczy je, że 
m iało to lub tam to zrobić, iść w pole z obiadem , 
a nie zawsze pom yśli o tym  i nie zapyta się gdzie 
ono by ło , czy kom u krzyw dy nie w yrządziło , czy 
kogo nie zgorszyło . Za często m am usie p a trzą  na 
dziecko — jako  na pomoc w robocie  lub jako  na

w yrękę p rzy  w ykonyw aniu dom ow ych prac, a na 
inne rzeczy m ało zw racają uwagi.

M amusia dalej spraw dzić m usi, czy jej dziew­
czynka lubi w racać ze szkoły  z rów ieśniczkam i . 
czy m oże w łaśn ie z chłopcam i i naodw ró t podo­
bnie zatroszczyć się winna o chłopca. Ileż n ie jed n a  
m am usia un iknęłaby  tro sk  późniejszych — gdyby 
zaw czasu zw róciła na to uw agę i stosow nie tem u  
zapobiegła.

Często SKarżą się rodzice, że dziecko było- 
dobre i popsuło  się po pewnym  czasie uczęszcza­
nia do szkoły. Jednak  nie jes t możliwym, a b y  
w szystkie dzieci chodzące do szkoły  by ły  dobre„ 
bo kto by je zepsuł, czy zg o rszy ł?  N iechże w ięe 
będzie to tro sk ą  i am bicją każdej Członkini KSK., 
ażeDy n ik t nie m ógł pow iedzieć, że w łaśnie n asze  
było jednym  z tych najgorszych, ale odw rotnie — 
nięch  w szyscy mówią, że dzieci Członkini K. S. K. 
należą do najlepszych Moim zdaniem  dziecko p su je  
często w łaśnie ta droga do szko ły  i ze szko ły . 
W idzi tam  postępow anie innych tak ie , jak iego  n ie  
widziało w dom u, słyszy  to, czego nie sły szało  
w dem u, a że każde praw ie podatne jes t do n a ­
byw ania złych (skłonności) nawyków , naśladu je  
tych  gorszych, bo nie chce pozostać w ty le.

Maria Warchałowska.

„Pozwólcie przyjść tym najmniejszym do Mnie‘
Jezus by ł na górze, w pośrodku  w ielkiego tłum u. 

Nauczał ludzi i m ówił im : „Szczęśliwi m ali i p rości, 
gdyż oni będą  w ielkim i w niebie".

W tej chwili uboga, s łaba  kobieta  przechodziła , 
prow adząc ch łopczyka za rękę . Z atrzym ała się, aby 
posłuchać Boskiego M istrza. Ale dziecko nie m ogło  
nic zobaczyć ani usłyszeć.

— Mamo, co On m ów i?
— Mój synku, On mówi, że kocha m ałych i n ie ­

szczęśliwych.
— Mamo, ja chcę Go widzieć. W eź mię na ręce ■
— Biedny m ały, jestem  słaba, m oje ręce nie 

m ogą cię unieść — odpow iedziała m atka.
W ielkie łzy  po toczyły  się z oczu dziecka. Ale 

Pan Jezus widzi w szystko. Skinieniem  ręk i kazał 
rozstąp ić  się tłum ow i i r z e k ł :

— Chodź do m nie mój m ały  i sam  w śród tłum u 
szedł naprzeciw  chłopca. M ały uśm iechnął się, w y­
ciągając do Niego ręce, a Jezus p o w tó rzy ł:

— Szczęśliwi m ali i prości, gdyż będą  wielkim i 
w niebie".

Maiia Warchałowska.

C u d ,  cttcf . . . 5
Był to w czesny po ranek  kw ietniow y. Pow ietrze 

by ło  czyste i świeże. K rólew ski K raków  spa ł jesz­
cze. Dzwon dźwięczał w esoło. K rólow a Jadw iga 
w gronie  k ilku osób w yszła z zam ku w aw elskiego, 
chcąc udać się na Mszę św. do kościo ła  F rancisz­
kanów . Panie z jej o rszaku  by ły  u b rane  w p iękne, 
jedw abne suknie, a paź, k tó ry  n iósł k siążkę  do 
nabożeństw a i rękaw iczki królow ej, m iał w span iały  
stró j, ty lko Jadw iga ub rana  w sk rom ną szarą  su k ­
nię, ok ry ta  białym  welonem , podobną b y ła  do 
m łodej zakonnicy.

Królowa szła prędko. Nagle za trzym ała  się. Na 
sk ra ju  ulicy leżał nędzarz. Był ślepy, c ia ło  jego  
p ok ryw ały  w rzody. D rżał z zim na.

— Skąd jesteś  mój p rzy ja c ie lu ?  — zapy ta ła  
królow a, spoglądając na żeb raka  z w ielką litością.

Nieszczęśliwy nic nie odpow iedział.
— Czy bardzo  cierpisz ? — p y ta  znow u litosna  

pani.
— Och ! tak  — jęczał chory .
W tedy królow a uk lęk ła  obok żeb rak a  i pod­

n iosła  ostrożnie jego głowę.
— Co czynisz, sz lachetna pani — k rzy k n ę ła  

p rzestraszona  jedna z tow arzyszek  królow ej, B erta:
— Królowo nie do tykaj tego nędzarza  !. P atrz  — 

jak  jest b rudny  i w strę tny .
— To praw da, ale on c ie rp i — odpow iedziała 

słodko  Jadw iga. — T rzeba go przen ieść  do zam ku, 
pom óż mi M ałg o siu !

— Ja, sz lachetna p a n i?  — k rzy k n ę ła  M ałgosia, 
najm łodsza i najw ytw orniejsza z dam dworai.

— To jes t bezw ątpienia w ielki g rzeszn ik  — 
dodała  B erta. — D obry 3 ó g  karze  go napew no za 
grzechy.

— To możliwe, ale on cierp i — pow tórzy ła  
królow a.

— Ach, N ajjaśniejsza Pani, w racajm y do zam ­
ku  — rzek ła  M ałgosia.

Jadw iga nic nie odpow iedziała i ustam i d o tknęła  
czoła nieszczęśliw ego. Nagle żeb rak  zn iknął.

— To cud — zaw ołała jedna z dam  dw oru.
— Cud, cud — w ołał paź.
— Cud — pow tarzali w szyscy w o rszaku . Bo 

oto k ró low a Jadw iga s ta ła  p rzed  n im i, m ając ręce  
pe łne  róż b iałych  i różow ych... K to b y ł ten  n ie­
znany  żebrak  ?

Św ięty, czy też C hrystus Pan .^  N ik t teg o  n ie  w ie.

K U i
Brat ńndrzej. „Kobieto pobożna —  matko pobożna“ —  oto określenia, które W m yśli naszej 

oczy  patrzące jasno i prosto —  usta szepcące imię B oże , a ręce choć spracowane i uti\ 
„Kobieta pobożna —  m atka pobożna'' —  to ta niewiasta katolicka, która ż y j  

się odnoszące, — która czyn i wiele, ale wszystko Wedle fFjożej Woli i — która cierpi i 
Niech te rozważania dopomogą W am  Wszystkim, Drogie C zyteln iczk i, stać sir 

i... cierpieć po {Bożemu.
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I. TYDZIEŃ. II. TYDZIEŃ.
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„Spraw Panie, abym myślała 
zawsze o Tobie"!

„Spraw Panie, abym mówiła 
tylko o Tobie"!

M yśl ludzka — jakiż to w ielki dar, użyczony czło­
w iekow i przez Pana Boga, aby właśnie ten człowiek sła­
by i lichy, przykuty do ziemi, doliny łez i płaczu, mógł 
m yślą nieba dosięgać, ku Panu swemu się zbliżać.

Mało ludzi jednak ceni sobie ten dar Boży. W ielu, 
jakże w ielu ludzi zupełnie o Bogu nie myśli, zapomina 
o Nim, a iluż z nich tą właśnie myślą bluźni Bogu. obra­
ża Go, krzywdzi Tego M iłościwego Dobrodzieja.

A le ty, Matko Droga, nie bądź czasami podobną do 
tych ludzi, ale... przeciwnie, zawsze m yśl o Bogu.

Ta m yśl o Bogu będzie ci wypoczynkiem , gdyś u- 
trudzona wielce, — ta m yśl o Bogu będzie ci pociechą, 
gdy ból i smutek serce ci przytłoczy, — ta m yśl o Bo­
gu stanie ci się wybawieniem, gdy życie między ludź­
mi ciężkim i przykrym w ydawać ci się będzie.

Im częściej m yśl twoja z ziemi ku niebu wznosić 
się będzie — tym w ięcej mądrości Bożej będzie w twoim  
życiu, tym spokojniejsza będziesz, a uśmiech szczę­
ścia stanie się towarzyszem nieodłącznym tw ego życia.

A  może, może mało i rzadko m yślisz o Bogu, Mat­
ko drogą? m oże m yśli twoje są grzeszne? m oże obra­
żające B oga? a m oże nie chcesz m yśleć o Bogu, aby  
aby sumienia sw ego nie trw ożyć i nie niepokoić?

Pamiętaj jednak, że z daru m yśli będziesz przed Bo­
giem rachunek zdawała! Zawsze, w ięc m yśl swą kierui 
do Boga!

M owa ludzka — jakiż to piękny dar Boży. Bo oto 
ten język ludzki ma cześć i chwałę Bo, ą głosić, ma o- 
powiadać o m iłości Bożej, ma służyć dla szerzenia za­
sad dobra, prawdy i piękna, ma ludzi bronić i do Bo­
ga prowadzić.

Nie«tetyl Sprzeniewierzył się język swemu przezna­
czeniu a szat*o przy jego pomocy św ięci triumfy. Ob­
m owy i oszczerstwa zdają się dzisia, szczytu dosięgać! 
Toteż m iedzy ludźmi niepokój tylko i niechęć, niena­
w iść nagminnie panują.

Matko droga, zapytaj siebie, ale tak szczerze i tak 
prawdziwie odpowiedz sobie na te pytania, które ci 
stawiam:

Chwalisz ty  co dzień Boga w  modlitwie, w  rodzinie, 
przy spotkaniu z bliźnimi? Umiesz to Bogu dziękować 
i ludziom w  Jego Imieniu? Szanujesz bliźnięh — ich 
wady, słabości i ułomności, których sama pełna jesteś? 
Umiesz milczeć o ziych rzeczach, a mówić o dobrych?

N ie zapominaj o tym, że język ludzki tyle krzywdy 
dziś czyni i staraj się, staraj się ze w szystkich sił, z ca­
łej duszy, z całego tw ojego serca być apostołką dobra 
przez dobre, piękne i szlachetne słowa.

Przyrzeknij sobie, że język twój cześć Bożą głosić 
będzie, że zawsze o bliźnich dobrze m ówić będziesz, 
że każdego bliźniego obronisz, że odszukasz w nim do­
bre cechy, wszak w każdym człowieku jest tyle do­
brego.

W łaśnie w czasach obecnych Bogu w służbę dobra, 
prawdy i piękna oddaj twą mowę, a zdołasz uszczęśli­
wić w ielu ludzi. * 1



W Ł A S N Y M I  S I Ł a M I

Maria Warchałowska.

!u o p b  miodu...
Noc m ajowa była  p iękna i jasna, jedna z tych  

cichych nocy księżycow ych, w k tó rych  słyszy  się, 
jak  drzew a w ytw arzają soki i czuje się, że cała 
roślinność jes t w pełnym  rozw oju. D októr p rzed  
chw ilą pow rócił do domu. Jako  dok tó r okręgow y 
w yjechał o świcie, zw iedził Kilka wsi, w k tó rych  
panow ała  groźna dla dzieci choroba — szkarla ­
tyna. Odw iedził też chorego w ieśniaka, gdzie był 
obecny przy  spisaniu  testam entu , p rzy  k tó rym  m i­
mo grozy położenia  m iał m iejsce zabaw ny m om ent. 
W ieśniak p rzeznaczy ł córce M arysi spury  kawał 
pola  daleko pod  lasem , a synowi M ichałowi naj­
p iękn iejsze pole koło  domu. Gdy się jednak  żona 
tem u sprzeciw iła, chcąc, aby M arysia m iała zagony 
bliżej położone, chory  znalazł jeszcze ty le siły, 
żeby m ocno, podniesionym  głosem  zaw ołać: „czy 
ty  um ierasz, czy ja um ieram  ? “ Na tak i argum ent 
żona oczywiście ustąp iła . Dnia tego  um arła  też 
p rzy  dok torze  uboga kom ornica, k tó re j n ielitościw a 
gospodyni groziła  w yrzuceniem . Bóg się ulitow ał 
nad  n ią i pow ołał ją  do Swej chw ały, gdzie już 
jej nic nie groziło  ze strony  złych ludzi.

Spokojny i zadow olony, jak  każdy, k tó ry  p ra ­
cowicie dzień spędził i gorliw ie w ypełn ił swój 
obow iązek, dok tó r zmówiwszy pacierz, udał się na 
spoczynek. W oczach m iał jeszcze tę cudną i św ie­
żą zieloność wsi, k tó ra  odśw ieża duszę, a kw iaty  
żó łte , czerw one i b ia łś  radu ją  oczy; był jeszcze 
jakby  olśniony tym  dniem , pełnym  św iatła, zapa­
chu, k tó rego  pow ietrze  było  czyste, a lazur nieba 
jasny, gdzieniegdzie ty lko  p o k ry ty  biały mi chm ur­
kam i.

D októr zasypiał już i praw ie podśw iadom ie 
usłysza ł czyjeś k rok i ciche, sk radające  się, był 
jednak  spokojny, gdyż na s traży  w ogrodzie był 
śliczny, b ia ły  p ies ow czarski, Zbójnik. Pod jego 
opieką dok tó r i jego s ta ru szk a  gospodyni, K ata­
rzyna, czuli się bezpieczni w m ałym  dom u na końcu 
m iasteczka. Jednakże  dzisiaj jak  każdego wieczo­
ru , p rzed  odejściem  do swojej rodziny, K atarzyna 
zauw ażyła i pokazała  doktorow i obsun ię ty  m ur, 
k tó ry  o taczał ogród i podw órze, jakby  k toś usi­
łow ał tam tędy  dostać się do ogrodu.

Niema niebezpieczeństw a, gdy je s t Zbójnik, po ­
m yślał doktór. Praw dziw y przyjaciel, w iernie od­
dany, nie łakom y, nie tchórzliw y i płaszczący się, 
n ie  znał co to jes t kij i rozum iał g łos swego pana.

N agle w ciszy nocnej Zbójnik groźnie zaszcze­
kał, odpow iedział m u k rzyk  bólu strasznego. Do­
k tó r  usłysza ł szelest gałęzi łam anych, rów nocześ­
nie pom ruk  w ciekłości p rzeryw ał dzikie u jadanie 
psa. W yskoczyw szy z łóżka, u b ra ł się pospiesznie, 
wziął laskę  oku tą  i już by ł na podw órzu, w o ła ją c : 
„Zbójnik do m nie“, ale p ies po raz p ierw szy nie 
usłucha ł swego pana, k ręc ił się w około lipy, przy  
której coś czarnego uczepiło  się na gałęzi, jakaś 
poczw ara skurczona, n iepodobna do człow ieka. 
D októr zaśw iecił la ta rk ą  i sk ierow ał św iatło  w s tro ­
nę w iszącego cienia, zobaczył tam człow ieka, k tó ry  
się śm iał szyderczo. Nóż drżał w jego  praw ej ręce, 
lewa pokąsana  przez Zbójnika, ociekała  krw ią. 
R obił w rażenie w ilka, u jętego  w potrzask .

— Skąd p rzychodzic ie?  — krzyknął doktór.
Człowiek nic n ie odpow iedział, ale gruz osu­

n ięty  przy  b iałym  m urze oskarżał go dostatecznie : 
p rzyszed ł kraść.

— Rzućcie nóż i wyw róćcie w szystk ie k iesze­
n ie !

— Zawołaj p s a ! Pogryzł mi całą ręk ę  — odpo­
w iedział w łóczęga.

— Pies już nic wam złego nie zrobi, a ja  tym  
więcej. Zróbcie to, co wam mówię.

Człowiek usłuchał... nóż w bił w ziem ię, obcęgi 
i d łu ta  w ypadły . D októr je podniósł.

— Zejdźcie teraz  — rzek ł — Zbójnik do nogi.
P ies warcząc, zbliżył się do Pana. Człowiek

spuścił się na ziem ię. D októr m iał teraz  przed  
sobą ty lko  nieszczęśliw ego.

— Dlaczego przychodzicie do m nie przez m ur?  
W ystarczyło  przecież zadzwonić, albo zapukać do 
drzwi z ulicy. Nie spałem  i byłbym  wam drzwi 
o tw orzył. O braliście z łą  drogę.

I z surow ą pow agą a zarazem  słodyczą w g ło ­
sie dodał •

— W cszliście jak  n ieprzyjaciel i d latego Zbój­
n ik  was pogryzł. G dybyście p rzyby li jak  p rzy ja ­
ciel, by łby  się łasił p rzed  wam i — Zbójnik n ie ­
p raw da ?

Ujął ręk ę  okrw aw ioną, obm acał ją i do jrzał 
dwie ran y  od kłów.

— Chodźcie ze mną, opatrzę  wam ranę.
W eszli do m ieszkania. D októr podszedł do m a­

łej szafki i zanim  człow iek przyszedł do siebie ze 
zdum ienia, u ją ł jego  ram ię, obm ył rany  w odą k a r­
bolową, ow inął w atą i obandażow ał tę rękę , k tó ra  
chciała go okraść, a m oże i zam ordow ać. Teraz 
nieszkodliw a i zniekształcona w isiała żałośnie na 
tem blaku.

— Jesteście  g łodni ? — spy ta ł doktór, gdy skoń­
czył opatrunek . I nie czekając odpowiedzi, r z e k ł :

— Proszę siadać. — W yjął z k ied en su  chleb, 
kaw ałek  zim nego m ięsa, napoczętą bu telkę wina, 
po łoży ł p rzed  człow iekiem  talerz, widelec i nóż, 
k ra ja ł m u chleb i m ięso w m ałe kaw ałeczki i na­
lał wina do szklanki.

— Jedzcie ile chcecie!
Nieszczęśliwy zaczął jeść, ale nie by ł w stanie 

nic p rze łknąć . Więc dok tór podał mu szklankę.
— Pij mój p rzy ja c ie lu !
Ale człow iek pić też nie m ógł, tylko dwie w iel­

k ie łzy  stoczyły  m u się po policzkach. Próbow ał 
śm iać się i rzek ł, ocierając oczy rękaw em  zdrowej 
ręk i, z tą  sztuczną ironią, k tó rą  m ają n iek iedy  
nędzarze.

— Zm yliłem  drogę, noc nie by ła  jasna.
D októr podniósł głowę, głos w łóczęgi był bo­

lesny  i słyszeć się w nim dała jakby skarga , że 
noc nie by ła  jasna.

— Chcecie m oże spać u m nie ? Ju tro  pójdziecie 
dalej w drogę.

— Jeżeli w istocie jesteście  tacy dobrzy, to 
pozwólcie mi odejść zaraz.

— Chcecie p ien iędzy? — i w sunął mu w ręk ę  
dwie sreb rn e  piątk i.

N ędzarz by ł tak  w zruszony, że nie m ógł dzię­
kować. D októr odprow adził go do drzwi, o tw orzył 
je. Noc by ła  pełna  zapachu bzów, k tó re  ro sły  
w ogrodzie, pachn ia ła  ziem ia, p rzesiąkn ię ta  sokam i 
roślin . B iedny w łóczęga godzien politow ania ! Po­
chylił się n isko ku  ziemi. W idocznie odezw ał się 
w nim głos sum ienia. Może przypom niała mu się 
m atka, k tó ra  chciała go wychować na uczciwego 
człow ieka, n ieste ty , tow arzysze sprow adzili na z łą  
drogę. Potem  ludzie odw racali się od niego, po­
gardzali nim, on też odp łacał rabunkiem  za tę 
pogardę, a może i zbrodnią. Może przypom niały  
m u się teraz  przykazan ia  B oskie: „Nie kradnij, 
n ie zab ija j14. I zap łaka ł rzew nym i łzam i nad zm ar­
now anym  życiem. Zbójnik cichy i pow ażny p rzy ­
patryw ał m u się z przyjaźnią. D októr głaszcząc 
głow ę psa, rzek ł do odchodzącego:

— Przyjacielu, drugi raz, jak  zechcesz przyjść, 
zapukaj do drzwi. Znasz już teraz  dobrą drogę.

Czy pow róci ? Możliwe, ale pow róci jako czło­
w iek uczciwy, sprow adzony na dobrą drogę dobro­
cią i litością praw dziw ego chrześcijanina. „W ięcej 
dobrego  zdziałać m ożna k rop lą  miodu, niż całą 
beczką oc tu 44 — pow iedział ongiś św ięty F ranci­
szek z A ssyżu, m iłośnik  nieszczęśliw ych.
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*'Wołają obraz dziwnie piękny i pociągający: twarz je j pełna pogody, spokoju, uśmiechu —
zone, gotowe zawsze z łożyć się do modlitwy.
:awsze z  myślą o Bogu, której Worgi mć.wią zawsze tylko to, co Bogu mtłe i do Boga
le, ale jedynie dla jFjoskiej chwały i z  miłości ku jFjogu
nlożnymi i nauczą Was: myśleć po !]jożemu, mówić po ^ o ie m u ,  czynić po jTjożemu
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III. TYDZIEŃ.

„Spraw Panie, abym czyniła wszystko 
według Ciebie".

Praca ludzka — ten w idcm y i pożyteczny czyn czło­
wieka, to chluba jego i jego zasługa. Nic przeto dziw­
nego że człowiek, który pracuje i może pracować, czu­
te B(ę r? prawdę szczęśliw y i zadowolony. A le ten znaj­
duje w tej pracy zadówoler.ie, kto pamięta że właśnie 
ten czyn jego — to odbicie w  nim zdolności twórczej 
Boga —  Stworzyciela i Pana!

Świat spoganiał — toteż wielu ludzi pracę uważa 
za straszny ciężar życiow y i nie chce pracować. A  je ­
śli dzisiejsi ludzie coś czynią — to z tego ich czynu 
tyle bije pychy, zarozumiałości i pewności siebie zbyt 
wielkiej. Czynią wszystko z myślą o sobie: byle im 
było dobrze, byle ich zamiary zostały urzeczywistnio­
ne, byle tylko pokonać w szystkie przeciwności, choć­
by trzeba było innych skrzywdzić, podeptać i zniszczyć!

I ty, Matko droga, pracujesz tak przecież ciężko i ty  
w iele czynie musisz, by twym obowiązkom sprostać. Ale 
w  tej pracy, w tych wysiłkach pamiętaj o Bogu. Dla 
N iego czyń wszystko, a najboleśniejszy w ysiłek  będzie 
ci radością i szczęściem, nigdy narzekać nie będziesz. 
A le też czyń wszystko w edle W oli Bożej, nie kieruj się  
pychą, chęcią wyw yższenia, pokazania się wobec in­
nych, bo w tedy te twoje w ysiłki nie będą miłe Bogu 
i trwałych ow oców  nie przyniosą.

Trzeba zawsze, Matko droga, mieć przed sobą cel 
ostateczny, cel wieczny. A  wtedy wszystko czynić bę­
dziesz zasługującym na i ywot w ieczny i na pewno po­
trafisz w e wszystkim  W olę Bożą odszukać.

IV. TYDZIEŃ.

„Spraw Panie, abym cierpiała 
jedynie dla Ciebie"!

Cierpienie ludzkie — jakież ono nieraz wielkie, ja­
kież bolesne, jakim smutkiem napełnia serce ludzkie. 
Pełni pokory i pełni uznania schylają ludzie swe gło­
w y przed ogromem cierpienia. I nie ma człowieka, któ­
ryby nie musiał cierpieć i który potrafiłby ujść w  ży­
ciu przed cierpieniem, bo ono staje się udziałem w  ży­
ciu w szystkich ludzi.

A le cierpienie to łamie w ielu ludzi, zwłaszcza w  dzi­
siejszych czasach niewiary. I łamać musi, bo tylko w ia­
ra i jedynie wiara uczy z cierpienia czerpać korzyści 
i uczy rozumieć cel jego. Skoro ludzie dziś nie wierzą 
lub skoro wierzą tak bardzo płytko i powierzchownie —  
buntują się przeciw cierpieniom i nowe na siebie cier­
pienie sprowadzają.

A le ty wierzysz, Matko droga, ty w ierzysz przecież 
w Jezusa Chrystusa, który za nas cierpiał, na krzyżu 
umierając, by zmartwychwstać i nam zmartwychwsta­
nie zapewnić. Ale Ten sam Chrystus Pan nauczył nas 
cierpieć jedynie dla Boga i to znoszone przez nas cier­
pienie składać Bogu na dowód naszej m iłości ku Niemu.

Matko droga, chcesz Boga kochać i to kochać całym  
sercem, w ięc chciej też cierpieć i to cierpieć jedynie 
dla Boga. Każdy krzyż przyjmij ochotnie, przed żadnym  
krzyżem się nie cofaj, żadnego krzyża się nie lękaj.

Im chętniej dla Boga cierpieć będziesz, dla N iego  
się umartwiać, dla N iego wyrzekać nawet rzeczy do­
zwolonych — tym radośniejsze będzie tw oje życie, tym 
szczęśliwsza będzie twoja śmierć, tym piękniejsze zmar­
twychwstanie!

Z wycieczką nad morze...
Katolickie Stowarzyszenie Mężów, w Tarnowie 

organizuje ala członków Akcji Katolickiej (KSM., 
KSK., KSMM., KSMŻ.) wycieczkę do Gdyni.

Wycieczka wyruszy z Nowego Sącza we wigilię  
Zielonych Świątek, to znaczy 27 maja, wieczorem . 
W programie przewiduje się zwiedzanie następu­
jących miast: Piekar Śląskich, Poznania, Gdyni, 
Warszawy. Powrót do N ow ego Sącza nastąpi we 
czwartek 1 czerwca rano.

Dla projektowanej wycieczki został już zam ó­
w iony specjalny pociąg z miejscami do spania oraz 
wygodnymi materacami. Poszczególne etapy po­
dróży pociąg będzie odbywał nocą. Dzień przezna­
czony będzie każdorazowo na zwiedzanie i udział 
w imprezach kulturalnych np. opera, kino itp.

Cena biletu za całą trasę wycieczki oraz za 
noclegi w pociągu, za zwiedzanie, za przejazd m o­
torówkami po morzu, za udział w operze, za udział 
w przedstawieniu kinowym, itp. — wynosi 29 50 zł.

Organizatorzy zapraszają do udziału w wy­
cieczce P. T. Duchowieństwo i członków Akcji Ka­
tolickiej. Innych zgłoszeń nie przyjmuje się.

Pociąg wycieczkow y będzie zatrzym ywał się na 
wszystkich stacjach począwszy od Nowego Sącza 
do Bochni — przyczym cena biletu jest jednako­
wa dla wszystkich, obojętnie na której stacji wsiądą.

Żywność lub pieniądze na zakup żywności musi 
każdy uczestnik wycieczki sam sobie zabrać. Dla 
wygody uczestników zostanie urządzony w jednym  
z wagonów tani bufet.

Zgłoszenia na wycieczkę wraz z pieniędzmi od 
członkiń KSK. przyjmują m iejscowe Oddziały KSK., 
które z kolei prześlą listy zgłoszonych do orga­
nizatorów, to znaczy do Katolickiego Stowarzysze­
nia Mężów w Tarnowie.

Termin zgłoszeń: 12 maja br. — Ilość miejsc 
w pociągu wycieczkowym  jest ograniczona. Wobec 
tego o przyjęciu w poczet uczestników wycieczki 
będzie decydowała kolejność zgłoszeń.

S  p r o s t o w a n i  o .
W artykule Marii Janęzówny p. t. „Wielki jest 

Bog w świętych sw oich” w Nrze marcowym 1939 
roku zakradł się błąd w 10 wierszu od końca — 
winno być: „Na zakończenie udzielił Ojciec św. 
błogosław ieństwa pielgrzymom , którzy odśpiewali 
hymn, bardzo przezeń łubiany „Boże coś Polskę” — 
zamiast „Na zakończenie udzielił Ojciec św. b ło­
gosław ieństwa pielgrzymom i prosił o odśpiewanie 
hymnu, bardzo przezeń łubianego „Boże coś Polskę”.
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X  o s t a t n i c h  d n i . . .
K obiety o toczyły  łóżko chorej... Jęczała  już ci­

cho. blada jak  op ła tek  jej tw arz, pe łna  by ła  wy­
razu boleści, to też łzy toczyły  się po tw arzach 
tych, k tó re  na jej cierpienie patrzeć  m usiały, nie 
m ogąc przyjść jej z pom ocą ni z ulgą...

W reszcie k lękły... Gorące słow a m odlitw y: „Pom ­
nij o N ajm iłaściw sza Panno M ario“ — p łynęły  
rzew nie z ich serc  zbolałych...

P rośba ich w ysłuchana... bo oto za oknem  odez­
w ał się dzwonek, oznajm iający przybycie kap łana  
z Panem  Jezusem .

Chora o tw orzyła oczy i duże w ielkie łzy  wol­
n iu tko  po toczyły  się po policzkach. „Dzięki Ci, 
Jezu , że przyszedfeś do m n ie !“ — szeptała...

Izba opustoszała  — został w niej tylko Pan 
Jezus, kap łan  i chora... Po Spow iedzi św. chora 
p rzy ję ła  W iatyk, O statnie Olejem nam aszczenie i spo­
kojnie zdaw ała się drzem ać... Zostaw iono ją  samą...

— Panie D oktorze — p ro sił b łagaln ie  m ężczyzna 
m łody, a w g łosie  jego czuć było rozpacz — Pa­
n ie D o k to rz e ! Niech się pan zlituje i jedzie ze 
m ną! — Pieniądze w ręczę na m iejscu, niechże Pan 
D októr zaufa !

— W iecie dobrze, że nie jeżdżę za darm o. Wy 
dużo zawsze obiecujecie, a później nie dacie nic. 
Ja  na darm o kości t łu k ł nie będę — w yrzucił ze 
siebie lekarz.

— Ależ Panie D oktorze, na M atkę N ajśw iętszą 
przysięgam , że zapłacę. Żona mi um rze, czy Pan 
D októr to rozum ie ? — m ówił dalej p e łen  zdener­
w owania.

— Poczekajcie, pojadę, ale dopiero za kw adrans, 
m uszę się p rzeb rać  i zabrać ze sobą instrum enty  
po jrzebne — zdecydow ał się wreszcie.

M ężczyzna w yszedł. Nogi pod nim drżały , a serce 
zam ierało  z trw ogi. Już dwie godziny tem u w yje­
chał, czy zastan ie  ją  jeszcze żywą, czy doczeka 
się  dok to ra  i pełne łez oczy zw rócił ku niebu, 
dodając : „W ola Boża !“

Siadł na furę  — ujął lejce i czekał, czekał, 
a każda chwila w iecznością mu się w ydała. W resz­
cie lekarz  w yszedł, siad ł na wóz i pojechali.

Słońce zachodziło  w łaśnie. Niebo niby krw ią 
zalane całe — zdało się złą w różyć drogę... Ale 
m ężczyzna odganiał s traszną  m yśl i złow rogie 
przeczucie. Gnał konie — pędzili z w ielką szyb­
kością... Jeszcze pół godziny... jeszcze kw adrans... 
a ukażą  się zabudow ania wioski... Już są na m iej­
scu... Nikogo p rzed  chatą  nie widać, cicho i spokojnie.

Mąż chorej w pada do izby — za nim lekarz, 
k tó rem u zdenerw ow anie udzieliło się również...

Na łożu śm ierci leżała  m artw a kobieta  .. Zgasła 
p rzed  pa ru  m inutam i... K obiety usunęły  się od 
łóżka, do k tó rego  podszedł lekarz... Z robił kilka 
zastrzyków , ale już w szystko napróżno, życia w ró­
cić się nie da...

Mąż s ta ł jak  skam ieniały , p a trza ł na zm arłą  
i coś szep ta ł nieprzytom ny...

L ekarz w yszedł, na ją ł konie i odjechał. Ale 
w lokło się za nim to bolesne w spom nienie, w lókł 
się za nim  bolesny rów nież w yrzut su m ie n ia : te 
chwile targu , te chwile zwłoki, to jego n iedow ie­
rzanie... Cóż w łaściw ie; i tak  p ien iędzy  nie wziął, 
nie śmiał..., a by łby  ją u ra tow ał! — Po raz  p ie r­
wszy odczuł pogardę  dla sam ego siebie...

W ieźli ją  ostrożnie. Pogryzione do krw i palce 
m ów iły o bólu, jak i ją  trawi... jest praw ie n iep rzy ­
tom na — w olałaby już um rzeć, bo każdy  stuko t 
kó ł po kam ieniach p rzypraw ia  ją  o przeraźliw y 
ból... ale nie jęczy, nie krzyczy, ty lko pow tarza: 
„O Jezu, mój Jezu  U

W reszcie przybyli do szpitala, złożyli na nosze 
chorą m łodą kobietę  i oddali w7 opiekę lekarzom . 
M atka i zięć jej, — mąż chorej — weszli do k a ­
plicy, by modlić się o zdrow ie i siły dla tej, k tó rą  
oboje tak  bardzo kochali, a k tó re j grozi każdej 
chwili śm ierć...

Po godzinie w oła ich do gahinetu  lekarza  Sio­
stra . — D októr zdenerw ow any do najw yższego 
stopnia, paląc pap ierosa  za papierosem , w p ie r­
wszej chwili milczy, a następn ie  tak  się odzyw a:

— Jakże  m ógł lekarz  tam tejszy  tak  porozryw ać 
kobietę. Czegoś podobnego w życiu swym nie wi­
działem , a ona jeszcze żyje... Zszywaliśm y ją  na 
żywo — bez uśpienia — a ona nie jęk n ę ła  — to 
b oha te rka , to h a rt, to św ięta cierpliwość... Jestem  
dla niej z podziwem , więc W as wezw ałem , aby 
Wam to pow iedzieć. Możecie być z niej dum ni — 
takiej kob iety  nie spotkałem . S tan jej bardzo 
groźny, ale p rzy rzekam  Wam, że uczynię w szystko, 
by ją  uratow ać. Ale teraz  nikogo do niej puścić 
nie mogę...

D októr mówił to w7zruszony do głębi, a w końcu 
d o d a ł:

— N ajtragiczniejsza by ła  chwila, gdy cichym, 
praw ie bezdźw ięcznym  głosem  z a p y ta ła : A dziecko? 
— Spojrzeliśm y po sob ie; dla niej to w ystarczyło, 
boleśnie w estchnęła, a spod p rzym kniętych  powiek 
stoczyły  się łzy... To jest Serce kobiety , to jest 
m iłość m acierzyńska, ale tak ich  m atek  dziś już 
bardzo m ało, k tó reb y  opłak iw ały  swe niem owlęta...

W kołysce śpi m aleństw o. — Sześć ciem nych 
głów ek pochyla się nad nim z pow agą i w ciszy. 
Dziecinę m aleńką p rzyn iosła  do nich cio tka i po­
leciła  pilnow ać jej i czuwać nad tym, by jej ktoś 
z nich nie zbudził. Spełn iają polecenie, ale rów no­
cześnie serduszka ich są pe łne  n iepokoju  o m a­
m usię, do k tó re j od ran a  ich nie chcą puścić... 
a im tak  sm utno bez niej... tym bardziej, że n ik t
0 nich nie pam ięta, naw et w ieczerzy dziś nie do­
stali... — G łodne i zm ęczone p o k ład ły  się w resz­
cie — dwoje na łóżku, dwoje na ław kach, a dwoje 
najstarszych  siadło na podłodze koło ko łysk i
1 oparłszy  się o nią. zasnęło.

Nagle wchodzi do izby znowu Siostra, ale za­
p łakana  i budzi kolejno dzieci.

— W stańcie p rę d k o ! — M amusia chce was 
pocałow ać — pożegnać się z w a m i! - Spieszcie się.

Dzieci rozespane, n ieprzytom ne praw ie, nie zdają 
sobie spraw y, o jak ie  to pocałunki chodzi, o jak ie  
pożegnanie — przelękn ione w chodzą z cio tką do 
izby, gdzie w ysoko na posłan iu  leży ich m am usia.

Ojciec, k tó ry  s ta ł koło łóżka m atki — b ierze 
teraz  kolejno każde z dzieci na ręce, podnosi ku 
m atce, a ta  całuje swoje dziatk i z czułością, ale 
serce jej bólem  ściśnięte.

Oto ona m atka opuścić m usi swe dziatki, te 
ukochane swoje m aleństw a na zawsze. R atunku 
nie ma. Z jednego się cieszy tylko i jedna  m yśl 
sp raw ia jej radośćM że m ała dziecina żyje i pew nie 
żyć będzie, bo dać życie nowem u człow iekow i — 
to dać mu niebo... A tyle p rzed  spow iedzią św. 
w yrzutów  cisnęło jej się na usta : czy wolno jej 
dla ocalenia życia swojego, tak  po trzebnego  dla 
dzieci, poświęcić życie tego m aleństw a niew innego 
i biednego, k tó reb y  m usieli w jej łonie zabić... 
Ale kap łan  uspokoił ją  i p o w ied z ia ł: „Twoim obo­
w iązkiem  dać życie dziecku, resz tę  zostaw  Panu 
Bogu, A gdy cię pow oła p rzed  swój sąd pow iesz: 
spełn iłam  W olę Twoją, Panie! — Skąd ty  wiedzieć 
m ożesz, że śm ierć dziecka — napew no życie ci 
zapew ni, a gdy Pan w tedy pow oła cię do siebie, 
co mu w tedy pow iesz?  Bądź spokojna i o dziatk i 
twoje, k tórym i Pan Bóg lepiej się opiekow ać po­
trafi przecież aniżeli ty  — więc Mu zaufaj i ty lko  
jedno pow tarzaj za M atką N ajśw iętszą: Niech mi. 
się stanie w edług słow a Twego... Bądź m ężna! 
...Pam ięta te słowa, pow tarza je, choć ból straszny  
serce jej przeszyw a... Lekarz orzekł, że ra tu n k u  
nie ma, więc śm ierci czeka.

W olno m ijała noc — dzieci strw ożone w ypro­
wadzono znowu, bo płom ień  grom nicy p rze raża ł 
je  — p łakać  zaczęły, przeczuw ając ty lko grozę 
położenia... a mąż — on nie trac ił w iary  — ty lko  
przesuw ał z iarenka Różańca św iętego i po każdym  
„Zdrow aś” b łagaln ie  pow tarza ł: „O, M ario! nie 
opuszczaj n a s“! — Gdy słonko zajrzało  do izby  
’ jasny  prom ień  ośw iecił tw arz chorej, na k tó re j 
m alow ał się spokój, ale nie ten  śm iertelny... po­
liczki b lade jeszcze bardzo i zapadn ięte  lekk i, 
rów ny oddech poruszał... spa ła  już snem  zdrowia,.

O budziła się w po łudn ie  — w zrokiem  nie­
pew nym  spo jrza ła  na izbę.

— W ięc to nie był sen śm iertelny , k tó ry  m nie 
zm orzył — ja żyję! — G, Boże m ój! — O, M atko 
N ajświętsza.

Słucha... tam  w sąsiedniej izbie słyszy  cicho — 
ale radośn ie  odm aw ianą litanię... to jej m aleństw a 
z taką  w iarą p ow tarza ją : m ódl się za nam i! Ale 
nagle kw ilenie niem ow lęcia p rzeryw a tę  m odlitw ę 
wspólną... Słyszy, jak  wszyscy b iegną do tej odro­
biny słodkiej, dla k tórej ona życie swe ofiarow a­
ła, a k tó re j jeszcze nie w idziała... ona wie, że ją  
zobaczy, że ją  do serca p rzy tu li, że jej zapew ni 
opiekę... Całym sercem , ca łą  duszą zw raca się te ­
raz  do Boga i jedno tylko z g łęb i w yryw a się wo­
łan ie:

— O, Boże, mój Boże! jak iś Ty Dobry, jak iś  
Ty Dobry, o Panie!

„Do samotnej kobiety".
U kochana F raniu!
W yobraź sobie, że k ilka starszych  dziew cząt 

po przeczytan iu  m ojego listu  do Ciebie — listy  
p e łne  oburzenia  p rzy sła ło  do R edakcji. — Oczy­
wiście z listów  tych widać, że nie p rzeczy ta ły  ca­
łego  m ojego listu , ale tylko n iek tó re  uryw ki i stąd  
p łyn ie  ich oburzenie... Ale rówmocześnie rodzi się 
w sercu  moim przypuszczenie, że znalazły  się oso­
by  złośliw e, k tó re  im podsunęły mój list, aby im 
dokuczyć... Toteż z listów  ich bije tylko złość i zu­
p e łn e  n ieopanow anie i to mnie u tw ierdza w tym, 
że czytały  albo naw et im czytano n iek tó re  tylko 
ustępy , bo gdyby  b y ły  całość p rzeczy tały , nigdy 
by podobnych listów  do Redakcji nie przysłały ...

P rzyznam  się, że nie przypuszczałam , aby tak  
bardzo  by ła  na czasie spraw a, k tó rą  po ru szy ły ś­
my, pisząc do siebie, to też  jestem  Ci szczerze 
wdzięczna za Twój p ierw szy  list, a także i za 
osta tn i, na k tó ry  Ci postaram  się teraz  choć 
w kró tkości odpisać.

Nie dziw się, K ochana Franiu, że m iędzy s ta r ­
szymi dziew czętam i bywa w łaśnie to spaczenie p o ­
jęć, k tó re  n iety lko  z nich czyni osoby nieszczęśli­
we, ale i o toczenie cierpi na tym , a zw łaszcza sa­
m a religijność i pobożność. — Skąd ono p łynie , na 
to pytan ie  chciałabym  Ci odpowiedzieć.

Serce kob iety  chce, p ragn ie  być kom uś po­
trzebne i to bardzo po trzebne i jeśli to czuje, 
w tedy  zdobyw a się na ofiary, trudy , c ie rp ie n ia .— 
N ajbardziej po trzebna czuje się m atka dla swego 
dziecięcia. S tąd też m iłość jej dla niego pe łna  jest 
tego  trudu , tej ofiary i pe łna  bezgranicznego po ­
św ięcenia.

Ale gdy kob ieta  nie wyjdzie za mąż, gdy nie 
posiada zatym  swoich dzieci — czuje w życiu swo­
im w ielką pustkę , k tórej nic w pojęciu św iata za­
stąp ić  nie jes t w stanie. — Ale, że każdy czło­

wiek, a więc i kob ieta  sam otna — dąży do zaspo­
kojenia pragn ień  serca, toteż s ta ra  się być kom uś 
potrzebna. — Jeśli m iędzy ludźm i znajdzie sobie 
tych, dla k tó rych  się pośw ięca — to dobrze — 
jest pożyteczna, zadow olona i szczęśliwa. — Są 
takie, o k tó rych  pisałam  wr pierw szym  liście, k tó re  
chcą być Panu Bogu po trzebne i s ta ra ją  się życie 
swoje dla Jego  spraw7y poświęcić — służyć dobrze 
bliźnim , służąc Panu Bogu. — Te są najszczęśli­
wsze. — Ale są i takie, k tó re  służbę Bożą źle po­
ję ły  — nieodpow iednio. One — to te  w łaśnie, k tó ­
re  za służbę uw ażają tylko m odlitwy, pacierze, 
s łuchanie  Mszy św. — a więc p rak tyk i relig ijne 
i zapom inają, że p rak ty k i pobożne to także  pom oc 
do życia, k tó re  p rzepe łn ione  ma być m iłością Bo­
ga, a także i m iłością bliźniego. — Może n iek tó re  
z nich początkow o tak  m yślały, tak  chciały, ale 
gdy ze strony  bliźnich spo tka ły  się z w yśm iew a­
n iem : „patrzcie ją, s ta ra  p a n n a !”, albo z drw ina­
mi: „idzie s ta ra  c io tk a” — a często i ze złośli­
w ością — zniechęciły  się do ludzi, nie chciały  
z nimi w spółżyć, odsunęły  się od nich i w szędzie 
i u w szystkich dopatryw ały  się złośliwości — Po­
woli serce ich oziębiło się, a całą  m iłość chciały  
skierow ać ty lko  do Pana Boga.

Tym czasem , F ran iu  Droga, b łąd  ich by ł jeden: 
nie um iały one przyjąć po Bożemu tych  ludzkich 
drw7in, wyśm iew ań i złośliw ości, nie chciały  uznać 
tych krzyw d doznanych i przykrości za dośw iad­
czenia Boże i nie um iały  dla m iłości Bożej n ie­
tylko darow ać, ale też nie zdobyły  się w7łaśn ie  na 
czynną m iłość tych ludzi, od k tó rych  doznały  
przykrości.

Ja  to tak  sobie m yślę: kobieta  sam otna ma 
wTiele w życiu trudności, przeciw ności — ale w po ­
rów naniu z każdą kob ie tą  m atką  — m ało cierpi, 
m ało się pośw ięca i dlatego pow inna dziękow ać 
Bogu, że choć ty le może w ycierpieć od ludzi 
i pow tarzać w inna w tych chw ilach tak  n ieraz bo­
lesnych : dzięki Ci, o Jezu, za te c ie rp ien ia ! —

i pracow ać nad w yrobieniem  w sobie w ielkiej 
i ofiarnej m iłości dla bliźnich, pom na słów  Zbawi- 
cielow ych: „M iłujcie n ieprzy jacio ły  wasze, dobrze 
czyńcie prześladującym  w as”... A wtedy, wtedy lu ­
dzie będą ją szanow ać, cenić, będą  ją  kochali.

Są i tak ie  kob iety  sam otne, k tó re  chcą być 
po trzebne stw orzeniom : psom , kotom , p taszkom  
itp . — Przyw iązują się do tych stw orzeń, są dla 
nich dobre i troszczą się o nie. Ludzie to w yśm ie­
wają, drw ią, w yszydzają — a nie rozum ieją p o trze ­
by serca tych kobiet, k tó re  n ies te ty  nie um iały, 
nie chciały  wiedzieć o tym , że po trzebn iejsze są  
ludziom  chorym , nieszczęśliw ym , kalekom , że po­
trzebn ie jsze  są opuszczonym  dzieciom , siero tom  — 
niż psom , kotom , p taszkom . — Nie trzeb a  się  
z nich śmiać, ale trzeba  z nimi współczuć, że po ­
zbaw ione są wdzięcznego serca ludzkiego i ro ­
zumnej m iłości ludzkiej, k tó rych  przecież  nie m o­
że zastąpić przyw iązanie stw orzeń nierozum nych 
choćby najw iększe — m oże być ono tyłku do­
datk iem  do życia, a nie staw ać się jego całkow i­
tym  zadowoleniem .

Daruj mi, F raniu  Droga, że tak się rozpisałam , 
ale wiesz sam a, że jestem  z kategorii „starych
p an ien”, więc spraw y te  in te resu ją  m nie zaw sze 
serdecznie. — Bolałam  zawsze nad złym  stosun­
kiem  ludzi do sta rych  panien, ale po długiej ob ­
serw acji doszłam  do w niosku, że są one sobie 
najczęściej sam e winne, bo nie um iały  stać się
bliźnim , czy spraw ie Bożej napraw dę Dotrzebne.

P ragnę więc dążyć z całych sił do tego, żeby  
stać się innym  potrzebną, a także  aby inne kob ie­
ty  sam otne zechciały  to zrozum ieć i abyśm y dzięki 
Akcji K atolickiej i C aritas stw orzy ły  ca łą  arm ię po­
żytecznych „starych  p an ien ”, k tó re  m ając m niejsze 
obow iązki, m ogą wiele zdziałać dla spraw y Bożej.

F raniu  Droga, m yślę, że i ty  do nich p rzy s ta ­
niesz, aby z nas ludzie nie wyśm iew ali się, ale
przeciw nie b łogosław ili nas i cieszyli się, że m o­
żem y im  służyć. Twoja Z ośka .


